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Odroczenie do października.
Paryż w lipcu. 

(Od naszego korespondenta).
iRremijer D aladier posiał parlam en t na waka­

cje. AY okresie konferencji londyńskiej, w  ó- 
kresie, gdy stanow isko Francji wobec między­
narodowych zagadnień finansow ych i gospo­
darczych m usi zostać sprecyzowane i precy­
zuje się coraz bardziej — woli nie mieć parla­
mentu. Woli go odroczyć do października.

P rem jer Francji skorzysta! z zam knięcia se­
sji. by wygłosić przem ówienie, zaw iera jące za­
rów no rz u t oka wstecz, jak i iprogram na przy­
szłość. Dołożył przytem  główny nacisk na spra­
w y finansowe. -Potępił bardzo stanowczo za­
rów no „gospodarkę -planową", jak i ..pieniądz 
planowy", pokreślając, że jedne i d rugie pro­
wadzi św iat do ruiny. Podniósł- znaczenie fak­
tu . iż F ranc ja stała  się w Londynie cham pio­
nem stałości w aluty, przeciw staw iła się s ta ­
nowczo inflacji m onetarnej i inflacji kredyto­
wej. (Podniósł, że na jego okres przypada począ­
tek  podobnego dzieła i na wewnątrz. Posunięto 
naprzód sanację finansów państwa. Zapowie­
dział w-końcu, że to -ostatnie dzieło -musi być 
dokończone przez parlam en t, gdy się zbierze 
po -przerwie letn-iej w październiku. Jak w Iz­
b ie znachodz-il siew a .mocne na określenie ko­
nieczności rów noważenia budżetu, lak znalazł- 
je i -teraz wobec -wyborców. (Przypomniał $lpwa 
Jau resa: „Nieład finansow y jest ulubioną bro ­
nią kontrrewolucji". Bez,pośrednio swoim wy­
borcom, ale pośrednie, świadomie i celowo swo­
im sojusznikom  z lewej strony Izby, socjalistom 
francuskim  rzucił p rz ed  oczy słowa starego 
wodza partiji i groźbę (niebezpieczeństwa -z p ra­
wej strony.

(Program Daladiera jc-st typowym program em  
tej burżuazji, k tó ra  rządzi F ran c ją  111 repu­
bliki, k tóra zyskała władzę dzięki W ielkiej Re­
wolucji, a le  która faktycznie rządziła już 
poprzednio w tern państw ie biurokracji i finan­
sistów , k-tórą by) Ancien -Reginie w ostatnich 
latach. W-szystkie te r z ą d y  wysuwały na plan 
p'ilai ,wisz.y liberal izm' gospodarczy, swobodę i 
wolność dla zarabiaijącej jednostki i równocze­
śnie -hasło oszczędności w budżecie państw o­
wym. „Ancien (Reginie" został zlikwidowany 
nietyle może w imię „św iętych praw człowie­
ka", ile dilat-ego że z-adużo kosztował i że byl 
nieobliczalny w w ydatkach. Francuz od tych 
czasów się n ie izni-ienil, Nie -lubi rządów, -które

Bliskie zawarcie paktu o nieagresję włosko-sowieckiego
Paryż 12 hpca.

(-PAT) „Le Matin" donosi z Rzymu, że Mus­
solini w ykazuje w ostatn ich  dniach dużą ru ­
chliwość pod względem politycznym. Jak  się 
zdaje p ak t o nieagresję z Sowietami będzie za­
w arty  w  najbliższym czasie, czego nie ukryw a 
rząd, wspom inając o  tym planie w -komunika­
cie oficjalnym . AY związku z tern, w tutejszych

Henderson naradza tie z Daladierem.
Paryż 12 lipca.

(PAT) (W ciągu nocy prem jer D aladier, -Paul 
Bon,com- i H enderson odbyli jeszcze jedną -na­
radę, w czasie k-tórej przedstawiciele rz ąd u  
francuskiego zaznajom ili Hendersona ze stano­
w iskiem  Francji w różnych kw estjach spor­
nych, poruszanych na konferencji rozbrojenio­
wej. O godzinie 20.30 Henderson w yjechał do 
Rzymu.

Z konferencji gospodarczej.
Obrady podkomisji produkcji i zbytu.

Londyn 12 lipca.
(PAT) Komisje rozpoczęły prace w edług  za­

mierzonego p rogram u: Najbardziej ożywioną 
działalność w ykazuje kom isja koordynacji- 
p rodukcji -i izby tu. Jedna z jej ipodkomisyj po­
wzięła j-uż postanow ienie, iż prowadzić będzie 
dalsze prace co do kwestyj, dotyczących cyny, 
kawy, produktów mlecznych. Posunęła się 
również naprzód sprawa drzewa budowlanego, 
a następnie węgla, wina i cukru, obecnie zaś 
rozpatrywane są zagadnienia bawełny i  mie­
dzi.

Elektryfikacja i powodzie.
Angielska pożyczka elektryfikacyjna m a zna­

czenie podwójne: przełam uje obojętność wiel­
kich -pieniężnych rynków  zagranicznych wobec 
Polski — i ożyw ia — przynajm niej na jednym  
odcinku — nasze życie gospodarcze: można za ­
tem szczerze powinszować p. wiceministrowi 
Kocowi lego sukcesu, odniesionego wśród ogłu­
szającego rózjgwaru konferencji londyńskiej.

Pieniądze -uzyskane z pożyczki s ą  przeznaczo­
ne n a  elektryfikację węzła warszawskiego, za­
tem  w yłącznie d la  stolicy i na obsługę linij ko­
lejowych w  p rom ieniu  około 50 kim. dokoła 
AA'arszawy. Trzeba przyznać, że ze względów 
bygjenicz-nych z, u-wagi n a  hałas -pociągów jadią- 
eyett pod -parą i nieuchronne przytem  zanie­
czyszczanie .powietrza przez sadze, zelektryfi­

w ydają za dużo i d latego 'Daladier moż© liczyć 
na. popularność swych haseł -wobec wyborców, 
tein "więcej, gdy połączy je  z -hasłem „niebez­
pieczeństwo z prawej strony" ta-k od jakobiń­
skich czasów iii egiem wszystkiemu, co s ię  we 
Francji nazywa radykalizm em .

Obok w yborcy is tn ie ją  jednak -we Francji 
i-nne siły. -Pierwszą z -nich jest, fu-nk-cjonarjus-z 
•państwowy. D rugą z nich jes t ,ten specjalny u- 
klad sil w obecnej Izbie Deputowanych, który 
rządy radykalistów  uzależnia od socjalistów. 
Obie te siły  ponoszą -o-tlpowied-zialność za to, 
że F ranc ja głosząca w ojnę inflacji pieniężnej 
i inflacji kredytow ej w gospodarce pryw atnej, 
stosow ała sam a inflację kredytow ą w gospo­
darce publicznej. Nie czeni Innem bowiem, jak 
inflacją kredytu publicznego jes-t pokryw anie 
cd lat dcfic jtćw  budżetowych pożyczkami we- 
Witiętrznemi i  biletam i skarbowymi. Socjali­
ści bronili tak iej po lityk i wiedząc, że nie znaj­
d ą  większości d la pokrycia deficytów budżeto­
wych przez większe obciążenie podatkowe 
m ajątków  i p roducentów  francuskich w tym 
k ra ju  rent, jerów i drobnych producentów', 
gdzie po lityka antykapita listyczna jest polity­
k ą  prze-ciiw trzem  czwartym  narodu. Funkcjo- 
•narjuisze -państwowi — -podpora wyborcza ra - 
djka-liizmu i socjalizm u — bronią się uporczy­
wie przeciw w szelkim  iprobom pokrycia -defi­
cytu budżetowego kosztem ich pensyj. 1 oto 
rząd  -radykałów francuskich jes-t w  -tej sy tu a ­
cji. że ch-ce prow adzić ta k ą  politykę gospodar­
czą (politykę -reduteji budżetu kosztem plac 
i świadczeń socjalnych) n a  k tó rą  godzi się 
•prawica Iziby a  — obaw ia s ię  p lanów  -politycz­
nych i sympaityj „an typarlam entam ych" tej 
-prawicy; jest -więc co do politycznej strony, 
co do hasta, „wróg jes t na praw o" zgodny z  so ­
c ja listam i, ale  izmów rozchodzi s ię  -z -nimi na 
-terenie polityki gospodarczej.

Sytuacja więc w ew nętrzna -nie jest wesoła. 
Odroczenie decyzji -do październ ika da je pre- 
m jerów i swobodę n a  okres najw alniejszych 
d-ecyzyj imiędzytnarod-owyc-h. Październik jed­
nak -będzie ciężki... .Między tern niebezpieczeń­
stwem, które dzienniczki radykalne m alu ją w 
postaci T ard ieu  w hitlerow skiej koszuli, a 
tern, k tóre pra wicowe p ism a m alu ją w posta­
c i  n igdy  niesytego w orka deficytów -budżeto­
wych, (którego -broni ezejrwony Blum, — pre- 
-rnljer D aladier -będzie miał zadanie niełatwe. ,

kolach politycznych przew iduje się przyjazd 
Litwinowa do Rzymu.

Litwinew leczy się incognita
Paryż 12 lipca.

('PAT; Litwinow przybył na kurację do  m iej­
scowości R o y a l ,  gdzie zamieszka! pod  przy­
braniem nazwiskiem.

Sekretarja-t. zw rócił się • -do poszczególnych 
delegaeyj o  przedstaw ienie wykaz-u -produk­
tów, co do  k tórych pragną one iprzeproiwadzić 
w stępną -dyskusję prized iplenarnem -zebraniem 
kom isji ekonomicz-nej.

Podkomisja techniczno-nionetarna.
Londyn 12 lipca.

(PAT) 'Podkomisja do spraw  technicznych 
komi-sji monetannej -odb.vla dizdsiaj posiedze­
n ie, -na -którem ©mawiaino kw estję  współpracy 
banków centralnych-. J a k  się dow iaduje Agen­
cja Routera, ipo półtoragodz.inej dyskusji s ta ­
ło się oczywiste,, że osiągnięcie porozum ienia 
n ie  będzie możliwe. F a k t ten  postanowiono 
-zakomunikować pr-ezydijum konferencji.

Przeciw polityce subsydiów na żeglugę.
Londyn 12 lipca.

(PAT) -Międzyjiarodowa konferencja m orska, 
w k tó rej b ra li udział przedstaw iciele 21 k ra ­
jów, uchw aliła rezolucję, w ypow iadającą się 
przeciw polityce suibsydjów n a  żeglugę oraz 
n a  budowę statków  podkreślając, że koniecz­
nością życiową jes t -zaniechanie tych praktyk.

kow anie lin ij, przecinających wielkie miasto, 
jest bardzo w skazane i  pożyteczne. Wógóle pod­
m iejska -komunikacja W arszawy znajduje się 
obecnie w stan ie nadzwyczaj -prymitywnym i 
an i w części wie zaspaka ja potrz.eb ludności sto­
łecznej. Kolejki łączące W arszawę z podiniej- 
skierni osadam i, s ą  ciasne, -brudne, w ąskotoro­
we i -poruszają -się z szybkością k ilku  kilome­
trów  na godzinę. One też -przede wszystkiem po­
winny być zelektryfikowane i do-prowadźone-do 
stan-u. normalnego.

Dalej — istnienie prowizorycznego drew nia­
nego -dworca w stolicy wielkiego państwa, prze­
d łuża  się ponad wszelką -miarę, -i s ta je  się już 
i wobec nas sam ych i  wobec zagranicy -zjawi­
skiem niezm iernie przykrem  i kom prom itują- 
cem. Pożyczka angielska m a  podobno i  pod tym

w zględem przynieść zm ianę na lepsze, — cho­
ciaż sum a prelim inow ana na budowę, -nowego 
dw orca (20 m ilj. zl.) wydaje się zbyt niską.

•Wreszcie nieszczęsny tunel przecinający 
W arszaw ę niemal od rogatek do  W isły i u tru ­
dniający niesłychanie budowę podziemnej -ko­
lei, k tórej Warszaw a  już koniecznie potrzebu­
je — -może być używany ty lko  do -trakcji ele­
k trycznej.-Ryl to może naw et -wzgląd, który za­
decydował o elektryfikacji węzła w arszaw­
skiego.

■Czerpanie energji elektrycznej odbywa się 
obecnie -prawie wszędzie przy użyciu Sił -wod- 
nycli, tanich, regularnie działających i w yklu­
czających wszelkie zaburzenia prądu . Może 
więc przy tej sposobności należy jtrzypomn-ieć, 
że .Małopolska posiada długi szereg rzek gór-.' 
skieb, -zupełnie niew yzyskanych, które mogły­
by dostarczyć, bez wielkiego nak ładu  — nie­
skończonych ilości energji elektrycznej, którą 
stąd  łatwo rozpro-wa-Jzić n a  % obszaru Polski 
zachodniej -i środkowej. Toteż już przed wojną 
rozpoczęto budowę zapór na Sole i iDun-ajcu. 
których dotychczas nie zakończono i które 
z każdym  rokiem  w okresie wylewów, ulegają 
znacznym uszkodzeniem. Projekt Ha-rrimana. 
słusznie zarzucony z pobudek -politycznych, alff 
dokładnie opracow any i oparty  na szczegóło­
wych pom iarach -i obliczeniach — m-ial w ła­
śnie wyzyskać silę wodną doply-wów Wisły, 
i mógiby służyć na -wzór dla dalszych prac na 
tern polu.

Ta spraw a łączy się  znów' -organicznie z  pro­
blematem regu lac ji rzek górskich iiWisly, przy­
pomnianym boleśnie przez najnówsze .powodzie 
na wschód,niem -Podkarpaciu. P la n  regulacyjny 
byl już opracow any przed  w ojną i w  m alej czę­
ści zost-ał nawet, w ykonany. iPrzeprowa-dzono 
przynajm niej regulację potoków' górskich, k tó ­
rych niszcząca .siła -pustoszyła w okresie roz-. 
topów, cale podgórze. Obecnie panuje w tej 
dziedzinie -prawie zupełny zastój i nasze j-zeki 
znajdują się przeważnie w ty m  sam ym  dzikim 
s ta n i e ,  w jakim  były za  Piastów i Jagiellonów. 
Nie -można twierdzić, aby konserwowanie tej 
tradycji -przynosiło nam  zafezczyt; zwłaszcza, 
gdy -widzemy, jak -olbrzymie wysiłki poczynio­
no w  całej -Europie, aby niebezpieczeństwo po­
wodzi uchylić, albo-przynajm niej do m inim um  
ograniczyć. Mti-simy zaś pam iętać, że. w prze­
s z ło ś c i .  gdy ludność ‘M ałopolski' była rzadka, 
a  nieprz-eb);te  puszcze leśne -pokrywały górne 
biegi- rzek, powodzie -nie wyrządzały -szkód zbyt, 
dot-kliwych, były naw et -rzadsze; gdyż w ielkie 
hicbezpieczeń-stwo -powstało dopiero po ogołoce­
n iu  -całego -Beski-du z  'lasów, -które w razie 
długotrw ałych ulew- pochłaniały i zatrzym jw a- 
ly ogrom ną część wilgoci.

łPtrace regulacyjne mogłyby wreszcie za tru ­
dnić wielkie rzesze (bezrobotnych, i odciążyć 
w len sposób (budżet zasiłkowy. W iem y -dobrze, 
że stan  naszych finansów' n ie  pozw ala n a  -po-ds 
jęcie robót na -wiel-ką skalę, skoro  jednak  uzy­
skano — jak  się  zdaje bez wielkich trudności 
pożyczkę, n a  m niej palącą elektryfikację węzła 
warszawskiego, — czy nie byłoby możliwe zdo­
bycie kredytu zagranicznego -dla przeprow a­
dzenia prac tak .rentownych, jak  regu,lac|ja.przy­
najm niej niektórych rzek m ałopolskich i wyzy­
skanie energji -w nich ukrytej. -W -Warszawie 
konieczna jest budowa dworca, z -elektryfikacją 
węzła meżna-by naw et jeszcze poczekać; n a to ­
m iast uchronienie ogrom nej połaci kraju przed 
pow'odzią je s t zagadnieniem niecierpiącem 
zwłoki, a  obowiązek państw a do wykonania 
tego dzieła jest niewątpliwy. Jeżeli przypom i­
nam y tę spraw ę — czynimy to  -dlatego, ponie­
waż w  obecnej chw ili uczucie pewnego upośle­
dzenia Małopo-lski, objawia się żywiej, niżeli 
kiedyinidziej i nie pozo^tajc bez wpływu n a  na­
stroje, panujące w' -szerokich w arstw ach ludo­
wych. -Wytrącenie i tej -broni -z rąk opozycji, 
operującej niesum iennie i nieodpowiedzialnie 
dológl-iwościami trapiącem i nasz k ra j -w związ­
ku z światowem przesileniem, byłoby nadzw y­
czaj pożyteczne ze względów- politycznych i 
społecznych.

Nie -zazdrościmy ocz>wviście AA arszaw ie ko­
rzyści, k tó re  n a  nią s-plyną z pożyczki angiel­
skiej; przeciwnie, uważam y to za sukces ogól­
ny, obchodzący cale państw o; — rozumie.tńy 
rówm-ież dobrze, że stolica ma pewne praw a, po­
wiedzmy naw et przywileje, których żaden roz­
są d n y  obyw atel je j n ie  odmówi. Pragniem y 
tylko zwrócić uw agę na nasze regjona-lne bo­
lączki, zasługujące w  całej pe łn i na -to, aby się 
niemi zajęły -czynniki decydujące, które ż l a ­
kiem. powodzeniem przeprow adziły najnowszą 
transakcję kredytow ą; alhowie-m uw ażam y za 
słuszną starożytną zasadę — et haec facienda 
e t  ilia non om ittenda...

Program rokowali poltfco-gdańskich
Gdańsk 12 lipca.

(PAT) Rozmowy prow-a-dzo.ne pom iędzy dele­
g atam i obu  s tron  w  spraw ie u stalen ia roko­
w ań polsko-gtdiańskich prow adzone -były w' po­
niedziałek i  we wtorek, pnzyczem uzgodniono 
tymezaso^vy program , wykazujący następują­
ce punkty:

1) -prawa- ludności gdańskiej, w ynikające z 
art. 33. korawen-nji paryskiej,

2) -wyko-roystanie -portu gdańskiego przez 
Polskę’

3) spraw y gospodarcze,
•i) spraw y podait-ko-we,
5) rozm aite spraw-y zw iązane -z pr-owa-dize- 

-niem sp raw  -zagranicznych W. -M. -przez Polskę,
G) spraw y sporne dotyczące R ady -Portu.

j AY-szystkie te kw estje m ają być om aw iane 
. w najbliższych -dniach w  (i poszczególnych ko­
misjach.

Wymiana listów między Drem Rauschningiem  
a min. Papee.

Gdańsk 12 lipca.
(•PAT) AY zw iązku -z w izytą . sen a tu  AY. M. 

G dańska w  \Ynrs-za-wie nastąp iła  w ym iana li­
stów międlzy prozydonfeni sena tu  Drem lla.u- 
schningiem  a m inistrem  D rem  -Papce. D r Rau- 
sehm'img dziękując za serdeczne przyjęcie w 
W arszaw ie dal ponow nie wyraz.-nadzieji, że 
w-i-zyta ta  za inauguruje nowy okres w  stosu-n- 
-k ac ii m iędzy Po-lską a. Gdańskiem.

-Min. Papee odpowiedział nu im.: Milo m i 
było panie prezvdencie,. z-naleść -w- liści-e sena- 
Itu zapewnienie, że jego przedstaw iciele dobrze 
się cz-uli w  stolicy mojej ojczyzny. Łącząc -się 
■/. senatem  AY. M., że pobyt jego przedstaw icieli 
w -Polsce zaiiiicj-oaval 'nowy okres w stosun­
kach pom iędzy Rzplitą Polską a  Wolnem 
Miastem Gdańskiem, proszę przyjąć panie 
-prezydencie, wyrazy mego wysokiego szacun­
ku i poważa-tiia. 1’a-pće. kom isarz generalny 
Rzplitej.

Rządowy plan polityki rolniczej
Jak  już onegdaij donosiliśm y kom itet ekono­

miczny m inistrów  na.posiedzeniu w  d n iu  11 
hni. rozpatrzył szereg zagadnień z zakresu po­
lityki rolniczej. Jedna z najw ażniejszych u- 
chwal powziętych na wtorkowein posie.lżeniu 
kom itetu dotycźy — jak  się obecnie dow iadu­
jem y — spraw y interw encji państw a na rynku 
płodów- rolniczych. Sam a zasada interw encji 
zdecydowana została w duchu jiozytywnym. 
aczkolwiek komitet ekonomiczny zajmując 
stanow isko -kompromisowe w stosunku, do po­
stulatów  przedstawicieli rolnictw a i opinji 
związku Izb przemyslowo-han-d-lowycli posta­
nowił funduszowi interw encyjnem u nie nada­
wać odrębnej osobowości praw nej, lecz powie­
rzyć akcję tę państwowym zakładani zbożowym 
na dotychczas-owycli zasadach. W myśl lej u- 
chw ały P. Z. Z. dysponować będą w okresie 
na/j-bliższej kam panji zbożowej kredytem  75 
milj. zJ. Z sumy tej pokryte zostaną ni. in. e- 
w entualne s tra ty  przy eksporcie. W momencie 
kurczenia się zagranicznych rynków  zbytu 
I’. Z. Z. skupować m ają zboże na -magazyn ce­
lem u trzym ania na możliwie ■wysokim pozio- 

-mie eon w ewnętrznych. Do interw encji takiej 
czynniki rządow e oraz sfery rolnicze przyw ią­
zują dużą wagę. Od elastycznego funkcjonow a­
nia ap a ra tu  interwencyjnego P. Z. Z. zależeć 
będzie u trzym anie cen ziemiopłodów -na ortpo- 
-wiednim poziomie a connjmniej- na poziomie 
opłacalności produkcji, co -spowodować może 
znaczne odprężenie w  kryzysowej sytuacji roi-

O ulrzjmaiiiB nmtiwy zbiorowej» przemyśle górniezyni
Delegaci Związków Zawodowych u wicemin. 

Ducha.
Dnia. 10 bm. (wiicomŁnis-ter opieki isipoleoMiej 

Dr Kaiz-imierz. Duch p rzyją ł delegację górni­
ków' ZZZ. w  osobach -pc-stów Konieczki, Gduli 
i K apuścińskiego oraz przedstaw iciela centrali 
ZZZ. Gardeckiego. Delegacja iporus-z.yla sp ra ­
wę grożącego wypciwieM-zenia -umowy w  prze­
myśle górniczym  i -w -/jwiązku z. item Obniżenia 
zarobków -robotiników, o-mz spraw ę -koniieczno- 
ści wprciw-ad-zenia ustaw y o  umowie (zbiorowej 
-i -tozjennat-wie. W spraw ie ewont-ualnyt-h rewi- 
iz-yj zarobków w  i cen nim is ter Duch oświadczył, 
że spraw a ta  -będzie przedm iotem  dokładnego 
badania -zaimiteresow^ainych mi-nfetersl.w, przy- 
ezem mi-nistorstwo opieki spoleczneji u stosun­
kow ało się a całą, -życzliwością kio .sprawy za­
robków' -robotniczych, uzależniając jednak  o- 
-statieozne s-tan-owiisko iw te j .sprawie od oceny 
ogólnej sy tuacji ekonomiczmej w  (przemyśle 
górniozym i od iporozu-mierua izain-tej'esawa- 
ńycK czynników  -rządo-wych. AV> spraw ie wipro- 
wadizenia ustaw y o  umowie -abiorowej i o  ro.z- 
jem stw ię wicemi'nistea- Duch za ją ł stanow isko 
przychylne.

Przemysłowcy wgglowi u wiceministra Dra Dycha.
W icem inister opieki społecznej Dr Duch 

przyjął w  dniu wczorajszym delegację Związ­
ku  przemysłowców węglowych, k tóra złożyła 
m u m em orjal dotyczący sytuacji w przem yśle 
węglowym i w  związku z tern dom agający się 
wymówienia obecnie obowiązującej taryfy  plac 
w  kopalnictwie węglowenr.

Obrady Lewiatana.
Dnia 11 hm. odbyło się zebranie zarządu 

głównego G. Z. P. I’., na k tó re  ni omawiano 
spraw y dotyczące współpracy organizacyj -prze­
mysłowych z cenlralnein towarzystwem  popie­
ran ia wytwórczości krajowej,. Referat n a  ten te ­
mat- wygłosił ]t. B. Rzepecki. l ’o referacie w y­
wiązała się ożywłona dyskusja, której uczestni­
cy wypowiedzieli się, iż w zakresie znakow a­
nia towarów pochodzenia krajow ego w ytw ór­
czość nie powinna być krępow ana norm am i u- 
stawow emi, lecz, że normy pow inny się ograni­
czać do przecitvdzialania nadużyw aniu form u­
ły, stw ierdzającej kra jow e pochodzenie towaru.

Rozwiązania Rad miejłkich.
Dowiadujem y się, że. m in ister spraw  we­

wnętrznych P ieracki na wniosek wojewody 
łódzkiego rozwiązał Rady m iejsk ie  w  Łodzi 
i Pabjanicach. Komisarzem rządowym  Łodzi 
został m ianow any inż, W acław W ojewódzki.

-Ministerstwo spr. wown. zatw ierdziło rów no­
cześnie uchwiilę województwa łódzkiego, co do 
rozw iązania Rady m iejskiej w  Tomaszowie 
Mazowieckim. Decyzja ta powzięta została

w skutek wręcz rabunkow ej gospodarki, jak ą  
prow adziła rozw iązana R ada miejska, Z -powo­
du  tej gospodarki m iasto znalazło się w  nad­
zwyczaj trudnej sy tuacji finansowej.

Podburzania robotników do strajków.
10 bin-, do będącej iw -ruchu -fabryki włókien­

niczej A nul orskiego w  Pies-zjeza-nd-ka-ch iw wo- 
jewóilztliw i-e bia-lostoi kieni wtairgnęla g rupa  ro­
botników' pazam iejscow ych, dom agając -się u- 
Jiicrucli-omienia fabryki, m imo zaw artej .przed 
(niedawnym czasem umowy -zibiorowej tpięd-zy 
przem ysłó w cam i a  -z włązkannii raibatniozemi. 
Napa-stnicy pobili ciężko robol-ni-ków- p ra cu ją ­
cych, Kinęcająo się  n a d  n im i, specja ln ie zaś nad 
m ajstrem  Statikiewicziem. Przybyła n a  m iejsce 
policja ro-ziproszyla .nnpastniików', a-resiZtowala 
preiwódyirówi, -poeziem p racę  w  fabryce jnadal 
podjęto.

-Pod-obne. za jśc ia n a  tle zm uszania -robotni­
ków do s tra jk u  pow tórzyły -się tegoż d n ia  w 
jiobliiskim Suip-ra-ślu. Część robotników  usiło­
w ała pnzytom urządzić ;nielegail-ną demon-s-ta-a- 
cję. Minto wezwania przedstaw iciela staro ­
stw a tl-um -ni-e roz-szedl się, obrzucając policje 
kamienia,nii, .przyezem ipadly strza ły  rew olw e­
rów e. Polic ja oddala  salw ę osuuegaiwczą, 
skutkiem  czego tłu m  roizproszyl się. AV -wyni­
ku straela-niny jedną osoba izostala' zab ita  a  5 
raliliosl:.' rany. Jedna z nidh w (następstwie 
zm arła. Z pośród 'policjantów 'k ilkunastu  od­
niosło irain-y i kontu-zije. Spokój w  pel-ni izostal 
przywrócony. Na m iejsce za jśc ia przybyli 
przods-tawi-cielo w ładz sądow ych i adniiti:- 
stracyjnyicb, cc-lein p.rzep-rowadrz'enia -szczegó­
łowego śledztwa,

Proces O W. P. o organizowanie rozruchów
Żywiec 12 lipca.

-('PAT) Dnia 20 ibni. rozpocznie się w sądzie 
okręgowym w  .Wadowicach rozpraw a karna 
przeciw przywódcom byłego Obozu W ielkiej 
P-olski z Jerzym  Ferensem n a  czele, o  naw oły­
wanie i zorganizow anie rozruchów antyżydow­
skich w dniu  21 m arca b. r  w Milówce i Rajczy, 
pow. żywieckiego. Oskarżonych sądzić będzie 
trybunał pod-przewodnicl-w etn sędziego s. o. Ło- 
dzińs-kiego. Na roepraw ę, -k tóra potrwa, p r z j - 
pusaczalnie ©kolo 10 dni, zawezwano 45 św iad­
ków. Oskarżonych jest. 41 osób.

Urlop wicem, prof. Kozłowskiego
W icem inister skarbu  proi. Kozłowski rozpo­

czyna z dniem 15 Inn. 4-tygodńiowy urlop w y­
poczynkowy, który spędzi w jednym z. k ra jo ­
wych uzdrowisk.

Rekord polskiego szybowca
Lwów 12 lipca.

-(PAT) Wczoraj na kursie lotników żeglugo­
wych nad  terenam i -plaskietni w  Bezmieclio- 
wej -ustanowiony został nowy re k o rd  polski, a  
zarazem  św iatow y długotrw ałości lot-u na. szy­
bowcu nad terenam i plaskietni. Rekord len 
ustanow ił p ilo t szybowcowy Aeroklubu lwow­
skiego P io tr M łynarski, osiągając czas 5.52 g. 
M łynarski w ystartow ał z lotniska w Sknilo- 
wio o godz. 10.37 na szybowcu typu „Komar", 
■konstrukcji Antoniego Kocjana, za sainolółem. 
Po 8 m inutach holow ania na wysokości G00 m. 
Mllynarśki odczepił się od holownika, poczem 
poleciał w  kierunku LwoWa, uzyskując wyso­
kość 1.000 m. ponad wysokość odczepienia się. 
Lotnik wylądował ponownie na lotnisku w 
Skniłowie o  godz. 10.37. ’

Włoska eskadra leci do Labradoru.
Reykjavik 12 lipca.

i(iPAT) (lslandja). -Dziś o  5 rano  eskadra hy- 
daioplainów w łoskich odleciała w  kierunku Ł-a- 
Iwadoru. (Będzie to  4-1 y etap lotu eskadry na 
trasie  2400 ik-l-m.

Na południe od Grenlandii.
Nowy York 12 li-pca.

(PAT) Ilydroplany włoskie widizia-no były 
o godiz. 13.15 w edług czasu Greenw ich pod 
57 st. 2 min. szerokości i  (i st. 5 min. długości. 
Hyd-roplany przeleciały w ięc w iększą część 
u-iebezjpieczńej strefy  i wnajdowaly się. wów­
czas o  €50 mil -na południe ód. G renlandji i  o 
500 tiiii,1 od Caatwriglit.

Znowu „sabotaże" w Rosji.
Moskwa 12 lipca.

-((PAT) Sąd m oskiewski od.' 5 -diii rozpatry­
wał spraw ę 12 osób oskarżonych o nadużycia 
w  dziedzinie odżyw iania robotników. Poczy­
nając od połowy uh. r. żywność w stołów kach 
robotniczych znacznie się 'pogorszyła. Często 
podaw ano nieśw ieże mięso, w  potraw ach znaj­
dywano kaw ałki szkła, piasek, gwoździe, wło­
sy i t. d. śledztw o w ykazało, że spraw cam i te ­
go byli członkowie g ru p y  „kułaków", działa­
jący  pod kierówni-etwem 1). oficera cars-kiego 
Sticpanowa, skazanego w  swoim czasie n a  10 
Jat więzienia za podpalenie kolbozu i za za­
mach na życie przedstaw iciela władzy, Stie- 
panow  zbiegł z więzienia i z wiosną ub. r. roz­
począł w Moskwie działalność sabota-żowąs — 
wciągając do niej ludzi pracujących w skład­
nicach żj wnościowych i stołów kach. Członko­
wie tej grupy sabotażowej stara li się .niszczyć 
żywność, n ie cofając się przed zatruw aniem  
pokarmów, przed niszczeniem własności ogól­
nej, zabójstwam i członków kolliozów i t. d. Je­
d n ą  z ofiar organizacji byl zam ordowany dzia­
łacz kolliozowy Senfugin. Jednocześnie orga­
nizacja prow adziła akcję an tyrządow ą i po­
p iera ła wszelkie poczynania kontrrew olucyj­
ne. \Y wyniku, procesu Stiepanow- i 4 innych  
oskarżonych zostało skazanych na. karę śm ier­
ci. Szereg ich towarzyszy na kary  więzienia 
do 8 lat.
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D nia 7 lipca Moskwa była widownią. w ypad­
ku, k tó ry  poruszył cały Związek Sowietów, i 
który dowodzi, że pod osłonę, zewnętrznej' je­
dnolitości i -solidarności wre zacięta walka 
ideologiczna naw et pomiędzy naczelnymi wo­
dzami partji kom unistycznej, i że w alka ta  
pochłan ia naw et ofiary w ludziach.

Jak  już telegram y doniosły, popełni! samo-, 
bójstw o jeden ze s tarych  bolszewików, w ybit­
ny członek rządu  sowieckiego, •wiceprzewodni­
czący Rady kom isarzy Ludowych ZSSR. Skry­
pnik. Przyczyny samobójstwa m ają charakter 
polityczny.

Skrypnik stał się ofiarą walki społecznej' i 
narodowej toczącej się na U krainie. Skrypnik 
działał przeważnie w rejonie sowieckiej1 u k ra ­
ińskiej republiki, gdzie był przez pewien czas 
kom isarzem  ośw iaty ludowej, a potem  prze­
wodniczącym państw ow ej kom isji planowej. 
Na tern stanowisku naraził się zarówno U kra­
ińcom ja k  kom unistom ; m ianow icie Ukraińcy 
twierdzili, że podczas urzędow ania w ch a rak ­
terze kom isarza oświaty przyczynia! się do 
„rusyfikacji Ukrainy", natom iast kom uniści 
zarzucali mu, że nie poświęca! należytej uw a­
gi sabotażom w gospodarstw ie rolnem , ja k  ró­
w nież szpiegostwu, prow adzonemu z rozkazu 
któregoś z państw  obcych. Tego zdania były 
niektóre kierownicze czynniki na U krainie. — 
Skrypnik nie mógł w ytrzym ać takiej nagonki 
z dwu stron i dlatego uciekl się do samobój­
stwa.

Z arzuty były niesłuszne, a  wywołane były 
przez- to, że Skrypnik próbował lawirow ać po­
między prądam i nacjonalistyczno-separatysty- 
cznymi, a. kom unistycznym  centralizm em . Jak 
wiadom o — daw na ukra iń sk a  sielanka już się 
skończyła, i t. zw. u k ra iń sk a  republika posia­
d a  obecnie zaledwie cień samorządu,. Pod 
względem gospodarczym odjęto ukraińskiem u 
kom isarjatow i całą kom petencją, tak  że n. p. 
wszystkie spraw y dotyczące produkcji rolnej 
są ■załatwiane w' Moskwie. U kraina  jes t syste­
m atycznie w yzyskiw ana na rzecz środkowej i 
wschodniej Rosji, co jest zw iązane ze srogim 
uciskiem  włościan uk ra ińsk ich . Tak sam o cała 
produkcja węglow a i żelazna zagłębia Duie- 
prow skiego przeszła pod zarząd Moskwy.

Pod  względem narodowym  fikcja Ukrainiz- 
m u  istn ie je  zawsze jeszcze, ale in filtrac ja  języ­
k a  rosyjskiego do szkolnictwa ukra ińsk iego  — 
postępuje w  szybkiem tempie, i można już n a ­
w et mówić o system atycznej rusyfikacji k ra ­
ju. — W tych, warunkach' położenie działaczy 
komunistycznych typu Skrypnika, którzy po­
czuw ają się do narodowości Ukraińskiej, —• 
jest coraz trudniejsze, a  pogodzenie rodzim e­
go patrjo tyzm u z wym aganiam i kom unistycz­
nego reżim u, s ta je  się niemożliwe. Doznał tego 
n a  sobie -Skrypnik, k tórego działalność na U- 
toraihie była przedmiotem ostrej k ry tyk i na 
plenum  charkowskiego kom ite tu  okręgowego, 
gdzie rew izor wysłany z Moskwy, najbliższy 
w spólpracownik S talina, 'Postyszew, wygłosił 
mowę, w której szczegółowo mówił o robocie 
„sabotażystów" na U krainie. Dodać tu  trzeba, 
że pod pojęcie sabotażu podciąga się na U kra­
inie w szystkich włościan, którzy staw iają — 
liczny zresztą — opór konfiskacie zboża pro­
wadzonej przez sowieckie urzędy. Postyszew 
podkreślił, że jego zdaniem , sabotażyści u k ry ­
w ają się za plecym a Skrypnika i że Skrypnik 
popełni! ca ły  szereg.błędów. „Skrypnik sam  — 
mówił Postyszew' — w yciera tył o strą  szm atą" 
(aluzja do upokarzających w yjaśnień i tłum a­
czeń Skrypnika), ale zbyt ostro wobec szkod­
ników nie postępuje. Miusimy mu cośkolwiek 
pomóc". Ale w  kilka dni później Skrypnik po­
mógł sam  sobie. Dobrowolnie odszedł z życia 
przez samobójstwo i wycofał się z areny  za­
ciętej w alki politycznej i osobistej, jak a  obec­
nie w rze w sowieckich kolach kom unistycz­
nych-

Z  t e a t r ó  w .
Teatr Letni. „M i e  s z k a n i e Z o  j k  i", 

sztuka w 4 aktach (7 obrazach) M. Buł­
hakowa. Reżyserował E. C h a b e r s k i .

Odwieczne pytanie: poco tę sztukę w ysta­
wiono? Czy to pogoń za rosyjskoś-cią a raczej 
sowietczyzną? Jeżeli już koniecznie chciano 
dać rzecz rosyjską, czy należało wygrzebywać

z lam usu  sztukę nieaktualną, obrazującą pe­
wien odcinek życia niedobitków  t. zw. burżua- 
zji z okresu „riepu", okresu, nic wspólnego 
z dzisiejszem życiem w Sowdepji nie mającego!

Bułhakow w „Mieszkaniu Zojki" usiłował 
dać •obraz, jak  to „zgniła burżuazja" żyje, jak 
jes t potw orna i zdegenerowana. W Rosji 
z przed la t 10 sztuka t a  m iała swóij sens 
i cel — była, jak  w szystko u  naszego wschod1- 
niego sąsiada , jednem  z ogniwek propagandy 
antykapitalistyczneju

Jest sobie p . Zoja Pelc, b. burżujka, której 
zabrano  w szystko prócz m ieszkania. Zoja rę ­
kom a i nogami, nie przebierając w środkach, 
a więc .wyzyskując swe stosunki i dając łapów ­
ki, trzym a się tego m ieszkania. Marzy o uciecz­
ce z  Sowdepji do Mekki em igracji rosyjskiej — 
Paryża, Mieszkanie to m a d ać  środki n a  wy- 

’ jazd d la  Zojki i jej przyjaciela lir. Gboljano- 
wa, degenerata-m orfinisty. Zoja zakłada pra­
cownię tu a le t dam skich  d la żon dygnitarzy 
sowieckich i nepm anek. ,W dzień pracownia, 
wieczorem... wykwintny dom schadzek.

W akcję w plątani są  dw aj Chińczycy — ry ­
wale, dostawcy wszelkiego rodzaju narkoty­
ków. prezes jak iegoś tru stu  przemysłowego 
Kaczor, stały  by walec ..wieczorów" Zojki, 
modnisie sowieckie i t. d. Przez pew ien czas 
interes idzie doskonale, kapitały  na wyjazd do 
Paryża w zrastają. Lecz m ilic ja  czuwa. Jeden 
z Chińczyków zdradza tajem nice „m ieszkania 
Zojki". Z am iast do Paryża 'Zojka, je j p rzy ja­
ciel h rab ia  i wszyscy goście w ędrują do 
c zer ezw y c za j k  i.

Rzecz ponura i przykra, tryw ialna sama 
przez się, tylko, że w  dobrej interpretacji r e ­
żyserskiej tryw ialność ta zginęłaby w specy­
ficznie rosyjskiej „zaduszewności". W Rosji 
była to  sa ty ra  na tępioną klasę społeczną. Pod­
k ład  je s t więc niewątpliwie d la  w idza nie-bćH- 
szewika dram atyczny — ow o m iotanie s ię  nie­
szczęśliwców, dążących do  wolności i skaza­
nych na wegetację wśród, wrogich sobie w arun­
ków, w  .niepewności dn ia i godziny. Tymcza­
sem u  nas wystawiono „M ieszkanie Zojki" na 
weenie o  tradycji .farsowej, gdyż T eatr Letni był 
zawsze teatrem  farsy i  lekkiej komedji.

■W tym  beż duchu w ystaw iona została sztuka 
Bułhakowa. S tąd  też wypłynęła na powierz-, 
chnię trywialność. Toż n a  widowni w najtra- 
głiCizniejszych m om entach rolegał 6ię śmiech. 
Tego rodzaju nieporozum ienia m ogą powsta­
wać ty lk o  w skutek zupełnego niezrozum ienia 
założeń sztuki przez reżyserję. Jeżeli w ysta­
wiono już „Mieszkanie Zojki", należało zacho­
wać .choćby w części in tencje autora. Tym ­
czasem n iem a w tern przedstaw ieniu a n i t ro ­
chę satyry, je s t tylko mdłe dramocidło. W ta ­
kiej intenpratacji sztuka za trac iła  wszelkie 
«woj e istotne walory.

Skoro całość postaw iona została w adliw ie i 
opacznie, fragm enty nie mogły nic już u ra ­
tować. Nie uratow ała więc sztuki urocza p. 
Ćwiklińska. W pełnej tem peram entu i inteli­
gencji grze w ielkiej artystki, wyczuwało się 
brak przekonania ido roli, k tó rą  jej narzucono. 
P. W ęgrzyn był -znakomitym, przekomicznym 
i bardzo typowym wykolejeńcem — lajdaczy- 
ną. iP. Kurnakowicz w roli Chińczyka, które­
go przezywano cheruhinkiem , źle się ucliarak- 
teryzow\al, gdyż przypom inał raczej potwora 
jakiegoś, n iż cherubina. Na scenie by ł tłok, 
z pośród którego wyróżnić jeszcze należy pĘ. 
M acharską, .Dominiaka, i  Orwida. P. Biegański 
byl, jak zawsze, z papieru, a  tym razem za­
m iast nieszczęśliwego arystokraty  usiłował 
dać typ kapryśnego subjekcika prow incjonal­
nego.

A sztuki autorów  polskich, których sporo 
dyrekcja b. tea trów  miejskich posiada  w  swych 
tekacli, czekają... czekają,..

L . Lewenstam.

Wyścigi konne.
W yniki 41-go dnia sezonu wiosennego (11. VII).

Mało Interesujące gonitwy, pierwszego d n ia  
dodatkowego, zostały rozegrane po doskona­
łym  lekkim  Lorze, przy niezbyt licznem napły­
wie publiczności i bardzo nielicznych polach 
współzawodniczących koni. Nagrodę 1800 zł. 
d la  3-1. i st. na dystansie 2400 mtr., przepro­
wadziwszy gonitwę z m iejsca do miejsca, ła­
tw o wygrał 5-1. Nerv St. h r. Korzbok-Łąckiego, 
bijąc o  2 dł. jedyną współzawodniczkę 5-1- H ar­

fę. W ygrane w  2 m. 53% lo t. 6,5 zł. — Na-
i grodę 2200 zl. dla. 3d. i st. n a  dystansie 2200 
m ir. Poprowadził Jordan I I  st. Lubicz przed 
Adonisem, Pielgrzymem i E legją zam ykającą 
pole. Konie w niezmienionym .porządku prze­
szły cały dystans. 3-1. Jordan odniósł zyyyęię- 
etwo po momencie w alki w  połowie prostej, 
gdzie odpiera atak  3-1. Adonisa i w  rezultacie 
łatw o wygrywa o 2 dl., trzeci o  2 dl. 4-1. 'Piel­
grzym, o s ta tn ia  daleka Elegja. W ygrane w  2 
m. 24 s„ tot. 11 fr., 6 i 6 zl. Nagrodę sprzedażną 
2.500 zl. d la  3-1. i st.; na dyst. 2100 m tr., prze­
prowadziwszy wyścig z m iejsca do  miejsca, 
łatwo wygrał, 4-1. Fantom  p. R. Łuszczewskie­
go, b ijąc o  4 di. pin. Maga, trzeci o  2 dl. 3-1. E- 
m ir, bez miejsca Atylla. W ygr. w  2 m. 17 s„ 
tot. 10 fr., '7  i 9,5 zl. Zwycięzca oceniony na 
■400 zl. został nabyty na przetargu  przez p. Ma­
kowskiego za. 950 zl. — Skrom ną nagrodę 'po­
cieszenia 1000 zl. d la  3-1. i st., k tóre nie wy­
grały w sez. bież. 500 zł., na dyst. 1600 mtr., 
przebytym w 1 un. 43 s. b. łatwo wygrał 3-1. 
M aharadża p. A, Mieczkowskiego, b ijąc o  3 dl. 
u celownika prowadzącą gonitwę do. połowy 
prostej 3-1. Palm irę, trzeci o 2. d l. Kocur, dalej 
Akwalimta, Reeleg i N uta R„ tot, 10 fr., 6,5 
i 9,5 zl, — D rugą tak ą  sam ą nagrodę zdo­
była bardzo łatw o 3-1. Nadobna pi F. Kolkie- 
wicza, b ijąc finiszem o 254 dl. nieudolnie pro­
wadzonego w  gonitwie, zbyt późno finiszują­
cego. og. Tyber. trzecie m iejsce zajął 4-1. Man- 
ru, bez miejsca H erm inja, A rmanda, Popping 
i Jejmość. W ygr„ w  1, ni. 46 s., tot. 41,5 fr., 11,5, 
11 i .11 zl. — Nagrodę 2000 zl. d la  3-1, klaczy 
praeznaczoną, n a  dystansie 1600 m tr., bardzo 
łatwo zdobyła przodując na całym  dystapsie 
Dola 111 st. „Bartoszówka", dopuszczona na 
początkowem wolnem tempie i niezbyt później 
gonioną, od Konstancji o 2 dl., trzecia Galicja 
o 2)4, bez miejsca, najwięcej, jak się wydawać 
dotąd mogło, wartościowa w tej stawce Szarfa. 
W ygr. w  1 m. 43 s„ tot. 9 fr.,.7  i 12 zl. Nagro­
dę 1500 zł. d la  3-1. d st. na dyat. 1600 m tr. fi­
niszem w  walce o  szyję, wygrał 4-1. Giermek 
p. S. Maryewskiego, od 3-1. Em igranta, za któ­
rym  o łeb. 3-1. Gracja, bez miejsca Eboli. Ja­
gódka nie ru szy ła  od startu . W ygr. w 1 m. 42 s., 
tot, 13,5 fr.. 6,5 i 7 zl.. — Nagrodę 1000 zl. dla 
3-1. i st. n a  dystansie 2100 m tr. finiszem, od 
prow adzącej gonitwę 4-1. Tuberosy, w ygrała 
3-1. L utn ia p. A. Mieczkowskiego, b ijąc ryw al­
kę o '/: d |. w  sam ym  celowniku, trzecia o szyję 
Kruszyna, bez m iejsca Curia i ostątni, jak 
zdimsże w tym sezonie, 4-1. Gryf. Wygr. 2 m. 
16 s„ tot. 22,5 fr., 10 i 11 zł.

KROJNIKA.
W arszaw a 12 lipca.

— K alendarz na  czw artek: św. Małgorzaty p. 
W schód słońca 328, zachód 19.30, wschód księżyca. 
22.02, zachód 10.52.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Koronacja cudownego obrazu N. M. P. w Dzi­

kowie. Przed sześciu la ty  dpkouaąo w, Dzikowie 
(■kolo Tarnobrzegu) świętokradczego czynu w  tąm- 
tejazym kościele księży Dominikanów. Słynący 
cudanu obraz ó la tk i Boskiej Dzikowskiej, ozdobio­
n y  zlotom! koronam i w r. 1904, został obrąbt>wa 
ny, korony sjęradaiono. Księża Dompiakanie z O. 
przcoiein llrnnonom  Janiew skim  n a  czele roago- 
częl'i wnet iyx> śtMiętokiwdatwie zbiórkę ,na nowe 
korony dla sprofanowanego w r. 1927 obrazu. Ak­
c ja  przyniosła ix>myślaie wyniki Ulik, żę 8 wrześnią 
(t. j. w św iętą Xaradzeniti X. Pl) w hr. odbęflzie 
aię uroczystość ozdobienia nowem r koronam i cu­
dow nego o|>arzu dzikowskiego. Z oiw iązai się kom i­
te t organizacyjny, w  k tórym  zasiadają: Zofja z 
Potockich h r. Tairnoavska, Teresa Dolaittska, Zdzi­
sław  lir. Tarnow ski, Spwcry.n Dolańskii, starostą. 
C zornak , radca inż. Ęochniiak, burm istrz tąrnoprzę- 
skii Dr Cbruścael. Caloi diecezją przem yską jest 
żywo zaiinieresowamai uroczystościami koronaęyj- 
nonii w Dzikowie, gdyż ś. p . k s .  biskup Anatol Xo- 
wak, niedługo przed sw ą śm iercią, 14 lutego br. 
w ydął odezwę do ducbowiefistiwa i wiernych, go­
rąco polecając akcję księży Dominikanów dzikow­
skich.

O G Ó L N A .
— Wizy na paszportach dyplom atycznych. Zgod­

n ie  z  porozumieniem ixilsko-rum uiiskiem  i polsko- 
węgierski em. zostąją zniesione na zasadzie wza­
jemności w izy ,n» paszportach  dy.plomaityczaiych 
•węgierskich i  rum uńskich. W myśl porozum ienia 
polsko-estońskiego, konsularne w/izyi służbowe na

otoczony .płotem betonowym i  .zasiany traw ą. 
Przeprowadzono .też niezbędne in sta lac je  wodocią- 
goworkanaliizacyjne d oświetleniowe. Pozostały je ­
szcze do wybudowania, trybuny, sta jn ie  oraz  ko­
nieczne zabudow ania gospodarcze. Xa urządzenie 
nowego toru wyścigowego w ydatkow ano dotych­
czas 6 milj. zł,, a1 ha .przeprowadzenie pozostałych 
prac ipotrzebai je s t dalszych 5 m ilj. zł.

— Podwyższenie cen cbleba. Wobec znacznego, 
podskoczenia cen m ąki, komisairz rządu  -na m. 
W arszaw ę zgodził się n a  .podwyższenie cen Chle­
ba .pytlowego z 40 n a  43 gr. za 1 kg., a  sitkowego 
z 30 n a  33 gr. za 1 kg. Ceny te obow iązują od dnia  
wczoirajszego.

paszportach służbowych obu krajów,, będą wy- 
sląwjąinę ną okres,w ążnośpi paszportu 'tak, że 'każ­
de następne wznowienie warżności -paszportu służ­
bowego, wznawia aiutoma tycznie i ważność tej 
wizy konsularnej..

— B. burm istrz K alkuty w W arszawie. W czoraj 
przybył do W arszaw y p. Subhas Czandra Bose, b. 
burm istrz  K a lk u ty , b. sekretarz generalny  kongre­
su indyjskiego, za jm ujący  wybitne stanow iska w 
Indjach. P. Bose ostałnio in teresuje się rozwojem 
bliższych stosunków  k u ltu ra lnych  i gospodarczych 
między Indjajni a  Polską. Zamierza on pozostać w 
Polsce około .8 dni i zaznajom ić się z wybM-nemi 
osobami z życia handlowego, przemysłowego, p rzed­
stawiciela ml nauki, władz, młodzieży itd. P. Bose 
zamierza również zwiedzić szereg instytucyj' m iej­
skich oraz fabryki, okręgu warszawskiego. P raw do­

podobn ie  odwiedzi również i inne ośrodki przem y­
słu w Polsce. Gość indyjski w yraża nadzieję, że 
rezu lta tem  jego pobytu w  Polsce będzie stworzenie 

'w  W arszawie jak ie jś  sta łe j organizacji’, której za ­
dan iem  byłoby podtrzym ywanie między Polską, a 
Indjam i sta łe j iącznośęi k u ltu ra lne j i gospodarczej.

— Przyjazd w icedyrektora kolei egipskich. Pocią­
giem  .kurjerskim  z B erlina, przybył do AVarszawy 
w icedyrektor kolei egipskich p. Slaughter.

— Studenci włoscy w W arszawie. W krótce przy­
będą do, Polski1 dwie wycieczki profesorów w yż­
szych uczelni i  studentów  włoskich. .Pierwsza w y­
cieczką pi zybędzae. do W‘aisza;wy dniia 18 bm.

— Kluby lotnicze w Polsce. Podczas gdy w  ro­
ku 1930 wsziTStkie kluby lotnicze w Polsce, m iały 
ogółem 889 członków -  w 1932 r. ilość członków 
.wzrosłą do 1.94J). Xajw:iększy przyrost wykazuje 
Aeroklub śląski, k tóry w 1930 r. liczył zaledwie 
94 członków a  w  końcu ub. r. 870,

— Błędna sam oobrona przeciwgazowa. W Kąto- 
wiicach w ydana została naklarlem  pi ywaitnym bro­
szura, p , t.. ..Raitownictwo, Ludności Cywilnej" (Sa­
moobrona Przeciwgazowa). zaiwierająca cały  sze­
reg błędów odnośnie przygotowań do obrony iprze- 
ciwgązpwej. B roszurą ta  obliczona je s t n ą  duży 
zysk na/kladcy (Cena 1 zl. za  18 stronic druku). — 
Ponieważ rek lam a tej broszury  .pozwala p rzypu­
szczać, jakoby była ona, w ydana  iprzez organiza­
cję społeczną, ą  n ie  pizez ją-ywannego, nakładcę, 
wkuł ze ądm ńąistrącyjne p rzestrzegają  przed naby­
w aniem  tego bezwartościowego w ydaw nictw a.

— Pożar wsi. Dnia 11 bm . 'i»o południu wybuchł 
groźny poźiiir w si Królowa Wola, w  .powiecie raw- 
sko-mazoxvieckiin. Ogień wybuchł w zjrbudowa- 
n iąch jednego z w łościan  i. z  powodu silnego wi­
ch ru  przeniósł s ię  rychło n a  sąsiednie zabudowa­
nia. Pomimo energicznej natychm iastow ej akcji 
ratunkow ej splonęló‘21 domów m ieszkalnych i  za­
budowań gospodarczych. W budynkach łych  spło­
nął cąly iinwentarz żywy » nKurtwy, k tó r^ jo  n ie  u- 
dalo się uratow ać. Urząd .wojewódzki zorganizował 
doraźną pomoc dląt -pogorzelców.

— W ycieczka w Beskidy Środkowe i Sandeckie. 
Oddział W ausza\yski Pol. Tow. Taitrzańskiego o r ­
ganizuję w  okresie  od Q dp 27 sierpnki. rb. .‘Ltygod- 
nioiwą pieszą wycjeczkę w Beskidy środkowe, 
która zakończy się  w T atrach. T ura wycieczki pro­
wadzić bęclzję z S ianek  przy źródłach Sanu -przez 
w schodnią część Bieszczad do Leskai, stąd przez 
Beskidy środkow e do zakładów kąpielpwycłi w 
Rymanowie i Iw oniczu i dalej przez Beskidy 
Środkowe do Krynicy, gdzie uczestnicy wyedecz- 
kii p r z e jd ą  na. s t r o n ę  słowacką, aby -po zwiedze­
niu Spiszą .zakończyć wycieczkę w  T atrach. Zgło­
szenia pnzyj.muje i hljiZszych informacyj udziela, 
prowadzący, Dr Mieczyslaiw Orłowicz (W arszaw y 
min. kom unikacji).

M IE JS K A .
— Dochodzenia w spraw ie zgonu ś. p. W incen­

tego D rabika, śledztw o w spraw ie zgonu ś. p. W in­
centego Drabika toczy się w dalszym  ciągu. Za­
kład  medycyny, sądowej -przeprowadził już  niezbę­
dne ana lizy  i wyniki ich . przesłał do dyspozycji 
w łada prokuraitoitskich.

— Budowa au tostrady. W krótce rozpoczęta bę­
dzie budow a wielkiej autdst.iady. Rozpoczynać się 
ona będzie u wylotu Alej i Jerozolim skiej i prowa­
dzić n a  Okęcie do samego lotniska. W ybudow a­
nie takiej au tostrady  je s t  niezbędne ze względu na 
m ający się odbyć w roku przyszłym w W arszawie 
„Challenge 1934”. Xaraizie nawierzchnią tej auto- 
stj-ady będzie szosowama, w przyszłości jednakże 
w m iarę możliwości finansowych zostanie iwya- 
sfaltow ana. .Pierwsza ta  w  Polsce au to strad a  m ieć 
będzie 4 km. długości,

— Nowy to r wyścigowy. W związku z regulacją 
m iasta  i  tparcelaoją terenów m okotow skich do­
tychczasowy tor wyścigowy zostanie przeniesiony 
na Służewiec. Nowy teren ma .301) morgów po- 
wdęrzchni i  został już  całkowicie zniwelowany.

W yścigi Konne.
Nasi faworyci na dzień 13 bm.:

1) La Sauzee,
■ 2) Indra, Kret, .

3) Parbleu, Jowisz 111,
4) Fiiamtina, Ferrydor, A patia,
5) Łom, Royal Majesty,, Delfin,
6) Demon, Honorata;, Edgar,
7) Libacja, Krajczy, M arkizą II,
8) Piinzdipessa 11. Parlier, Cacko.

■F'»« ■'mi' ■ . ■) l - . t  '■ y
Kronika zamiejscowa.

KRONIKA KRAKOWSKA.
— Pogrzeb ś. p. Adam a hr. Zamoyskiego. Wczo­

ra j o godż. 9 rano, z  dom u żałoby przy ul, S tra ­
szewskiego 1. 15. nastąp iło  wyprowadzenie zwłok 
ś. p . Adama hr. Zamoyskiego. Za tru m n ą postę­
pow ała rodzina zmarłego, o raz  liczna .publiczność, 
a  w śród  niej przedstawiciele naij w ybitniej szych 
rodów w  Polsce. Kondukt iprzeszedl do kościoła 
OD. Franciszkanów, gdzie .przy zwłokach odbyło 
się '.nabożeństwo żałobne. N astępnie trum nę ze 
zwłokami zmarłego przewieziono do  W ysocka (pa<- 
ra fja  Laszki)., gdzie pogrzeb odbędzie, s ię  dziś we 
czwartek, o godz. 11 rano.

ZE L W O W A .
— Powódź m ija, pochłonąwszy ofiary w lu ­

dziach. Woda na rzekach S tryj i św ića w  pow. 
żydaczowskiim opada. N atom iast s tan  wody na 
Dniestrze w  M ikołajowie 1 w Zuraw nie utrzym uje 
s ię  na dotychczasowym ipoziomie. S tan  wody na 
Dniestrze wynosi od 3 -m. do  4.70 un. ponad stan 
norm alny . W Nodjatyczach kolo Zuraw na utopii 
s ię  w  Dniestrze w sku tek  w łasnej nieostrożności 
Eugenjusz. Sebastijańskii szeregowiec 0 szwadronu 
saperów  ze S tanisławowa, stacjonow any w  Na- 
djatyczacli. W e .wsi Pożary pow. Nadwóm a uto­
p iła sdę 22-letnia epileptycrka. Pod Horodenką u- 
-topil się w ijwloku Czerniawa 13-letni chłopiec, 
k tóry przejeżdżał iprzez wodę n a  koniu.

— Rzeka zm ieniła koryto. Rizeka Gzeczwa. k tó ra  
w p ad a  do Łomnicy i .pr.zy swem  ujściu przepły­
w a  koło wsi Dołlie Kaluskie zmieitila zupełnie ko­
ryto. Odrzucona izostalą w k ierunku wsi Pójło  z 
■taką silą, -że zabrała kilkanaście morgów ogrodów, ’ 
do tarła  do ch a łu p  lamrąc i rw ąc co było p o  drodze, 
-tak, że ń) domostw  znalazło się nagie tuż nad 
brzegiem Czeczwy oddalonej przed powodzią o 
8 km .

— Komornicy w okręgu lwowskim. Prezes są ­
du  apelacyjnego w e Lwowie podpisiil 15 nominu- 
cy j na  stanow iska prowizorycznych komorników.

— Samobójstwo w  Brzuchowicach. W Brzucho- 
wiicacli popełnił samobójstwo, strzeliwszy sobie z 
rewolweru w  skroń . 32-letni, W ładysław  Procko, 
syn lwowskiego przemysłowca. Przyczyną rozpa­
czliwego k ro k u  m iała  być niechęć do  życia.

Z P O Z N A N I A .
— Obóz ideowy Myśli M ocarstwowej. W Boga li­

n ie  rozpoczął p racę Obóz tideowv Myśli M ocąrs-' 
'twowej. Przybyli delegaci,, w  liczbie 100 ze 
wszystkicli środowisk akadem ickich obradować 
będą  prze® dwai tygodnie.

— U pał spowodował w ykolejenie wagonu. Dnia 
10 bm. o  godz. 13-tej wykolei! się n a  torźe Ostrów 
.Poznań o sta tn i wagon pociągu -pospiesznego Kry- 
n ica-tP oznań . W ykolejenie nastąjd ło  około 
900 m tr. przed stac ją  kolejową Chooiczą. Przyczy­
n ą  katastrofy  było wykręcenie się szyn, spowodo­
w ane upałem . Ofiar w  ludzkich na szczęście nie 
było.

— Państw ow a Szkoła Ogrodnicza w Poznaniu.
Dyrekcja Szk<»ły (Hwlaje do wiadoinoś.-i że przyj­
m ow anie zaipisów na nowy rok szkolny rozpoczę­
to się od  1.) czerwcai t  trw ać będzie d o ‘15 sierpnia  
br. Zgłoszenie z dołączeniem w ym aganych doku­
m entów  kierować należy do Dyrekcji — Poznań 
Śniadeckich 54 Szkoła .przyjm uje młodzież obojga 
pica ty lko  z ukonczopą 6-tą klasą szkoły średniej 
Ogólnokształcącej lub równorzędnej zawodowej. 
Blizsze dane zaiwamte są  w  prospekcie, wvsvlanvin 
na. żądanie zainteresowanych. '

Z P O M O R Z A .
— W akacje P an a  Prezydenta. Przebywający nad 

m orzem  p. 1 rezydent Rzeczy(wspolitej odbył 3 k i­
lom etrow ą pieszą przechadzkę z Jasta rn i do m iej­
scowości Juraita. Po godzinnym pobycie w  Jura-

rC2 i 'denL u<,a’ si,-‘ Jasta rn i, również 
pow rotną drogę odbyw ając pieszo

— Pożar k u tra  w Gdyni. Na znajdującym  się ce­
lem  napraw y siln ika, w stoczni gdyńskiej kutrze

przed nrm ukryć. Ale on nie. zroeuimiaJ. Odsu­
nął s ię  od niej, patrzył pochm urnie w sm utne 
zadżdźone szyby, ma lecące a. drzew a liście.

— Zrobiłem rachunek sumienia... hiję się 
w piersi... zawiniłem  wobec p a n i — 'zaczął, su­
cho, szoratko, bynajm niej -nie Łonem w inow aj­
cy. Muszę uszanować relig ijne zasady pani, 
gdyż tego w ym aga uczciwość. T rąbię wciąż o 
realizacji, 'powinienem chyba .dać przykład 
z siebie. Nie popa ną, radosne sny. Zaceąłem od 
ztego końca. Chcialem budować filisterekie 
gniazdo. Nie zrobiłem do tąd  n ic, włóczę się 
bezczynnie — nie dokończył spostrzegłszy, że 
z tw arzy  jej n ie  schodzi figlarny, przekorny 
uśmiech. 'Profesor jęknął, przewrócił szukając 
dzw onka n a  nocnej szafce butelkę tz lekar­
stwem. Oni, zaś, zajęci rozmową pod oknem, 
nie słyszeli odgłosów niezadowolenia. Nie 
zwrócili 'także uw agi na gniew ne stu k an ia  
w ścianę chorego. Milcząc p atrzy li w ocieka­
jące deszczem szyby, na kołyszące się gałęzie 
brzozy, z których kapa ły  duże krople.

„Wycinać m u? — zastanaw iała s ię  znow u — 
co w yznać? Że pragnie, żeby mąż um arł".
•' — św ia tła ! — zhiecienpliwionynj głosem 
krzyknął Mściszewski.

Gdy, zaświeciwśzy ' elektryczność, s tanęli u 
jego wezgłowia, przyjrzał s ię  im po kolei, 
drwiąco.

— Ostrożnie, powoli, żełbyścóe s ię  nie ud ła­
w ili waszem kochaniem ! — sarknął i  odwrócił 
głowę .do ściany. Po  chw ili izaś, gdy p ielęgniar­
k a  przyszła z podwieczorkiem, zaczął, narzekać, 
że herbata jest jak lu ra  a  bu łka czerstwa i że 
lekarze n ie  chcą m u nic dać n a  apetyt, uw a­
żając zapewne, że już nie warto. I znowu od­
wróci! się do ściany. Ale kiedy In ia  w ym y­
śliła  na poczekaniu jakąś liistorję. cudownego 
uzdrowienie przy pomocy transfuzji krw i, An­
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Podzwonne.
—ooo—

98) - (Ciąg dalszy).
— Nie wiem jeszcze. Narazie zostaję. Dość 

m am  tu rystyk i i  nieróbstwa. Ale jeżeli w yki­
w a ją  m nie s tam tąd , w stąpię może do szikoly 

. lotniczej.,
„Nigdzie n ie  wstąpisz, mój jesteś, mój na 

zawsze1’ — upaja ło  się  radością serce, gdy 
u s ta  pożądały pocałunku surow ych zaciętych 
w arg  jego.

— Zapewne d latego zapalił się pan  do  lotni­
ctwa, że codziennie zdarza ją  s ię  katastrofy.

— Żyfcie górnie, śm ierć łatwa! — zażartował'.
— Śmierci p an  szuka, mie życia — odpowie­

działa ze śmiechem, p atrząc  m u  w  oczy.
— To od1 p an i zależy — wyrwało m u  się.
Czekał ma odpowiedź, i  po  chw ili ciągnął 

d a le j:
— P an i tem u  w inna, pragnąłem  życia — 

odezwał s ię  znow u daw nem i słowy wbrew po­
stanowieniu.

— Nie m ogłam  panie — szepnęła, gdy  pro­
m ienne oczy wyznały, że .dziś już może obiecać 
m u  szczęście.

— P a n i n ie  mogła, a teraz — w yciągnął obie 
ręce i  czekał n a  odpowiedź.

■Wszystko wypadlo inaczej n iż układał sobie, 
■przygotowując s ię  do te j  ostatniej z n ią  roz­
mowy. Jak ież p lany i  postanow ienia mogły 
ostać s ię  wobec prostej p raw dy, że miłował, że 
n ie m iał nikogo n a  ziemi prócz- niej, że ona 
kocha...

N ie podała  m u ręki. Tylko pełne blasku 
oczy zdradzały tajem nicę, k tó rą  postanow iła

drzej zaś próbował nam aw iać go ną wyjązd. są; 
móchodem do‘ Zakopanego,' gdzie powfebrze 
więcej pomoże, n iż najm ędrsze preparaty k u ­
chni łacińskiej, chorem u rozjaśn iła się twarz. 
AVdal się naw et w  dyśkusję nad tern, czy po­
zwolą m u lekarze opuścić klinikę, czy podróż 
zanadto  n ie  zmęczy, k to  go odwiezie, gdzie za­
mieszka, jak  i od kogo można zdobyć ową 
zdrową krew. N araz usta wykrzywił mu 
uśmifecli, zam knął Oczy, n ie chcia! już mówić, 
w ypraw ił Inię pod pozorem poufnej narady  
z Andrzejem. Lecz zaledwie wyszła, posła! po 
n ią A ndrzeja i prosił, b y  pochyliła się n ad  nim 
i przybliżyła ucho do ust. Ale nie powiedział 
nic, ty lko  utkwił w niej wzrok drw iący i  zły, 
jak  się jej wydało, poczem, pragnąc zapewne 
wskazać jej drzwi, wykonał rę k ą  słaby buch. 
Wyszła.

Andrzej od)prowa^zi I ją  ną ulicę. Idąc pu ­
stym  korytarzem  dzielili się zbytecznemi zu­
pełnie uwaganii nad ciężkim sianem- „biedne­
go profesora".

— Mam nądziej.ę, że pan tylko żartował 
z tern lotnictwem — naw iązała .do przerw anej 
rozmowy.

— Tylu innych u p ra n ia  ten żart, znalazłem 
się w  punkcie zwrotnym — odparł niechętnie.

— A wszystko to z p iekielnej miłości w ła­
snej, z am bicji i  węky...

— W szystko z ambicji^ z pychy...
— Nie mógłby pan zostać tnalym szczęśji- 

wym człowieczkiem?
— Clrcę w łaśnie być ty lko  m.alyni uczciwym 

człowieczkiem! Tak zwane szczęście nią istnie­
je już d lą 'łąmi^... N ie m am  prątya.

— -Wynalazł pan jakąś nową tru tkę — zau­
w ażyła śm iejąc się...

— Tak, wynalńzlem now ą tru tkę — goaą- 
cemi dłońm i ujął .ją za rękę — gdzie pani m ie­

szka? Czy imogę panią -dziś' odwiedzić, dziś 
tylko, poraź ostatni.

W ym ieniła hotel, ale po chwili dodała, że 
nie może go dżiś przyjąć.

— Ju tro  mnie tu  n ie będzie... Ale oczywiście 
pani m a rację, .pani jes t zawsze rozsądna, to 
ja  n ie umiem naw et myśleć logicznie.

Pchnął drzwi. Już m iała m u wytłomączyć, 
dlaczego nie może zaprosić go do -siebie, ale  nie 
powiedziała nic. Ń ie chciała, n ie  mogła mówić 
z nim o chorobie męża. Na ulicy paliły się już 
latarnie, ipadął zim ny deszcz rzadkiem i, d-uże- 
mi kroplam i, brzoza trzęsła s ię  n a  wietrze, gu ­
biąc liście, na m okrych chodnikach sła ły  się 
pod la tarn iam i złociste smugi. Sm utek otulał 
m iasto, które od rana i>od błękitnem  niebem 
wrześniowem rozbrzmiew ało niedzielną gędźłbą 
dzwonów'. •

— Cbcialabym w krótce odezwać się do  p a ­
na. Gdzie go mam szukać?

— Teraz pani rozm ija się z rozsądkiem.
— P an  bardzo gorżki diziś, a  doprawdy ni- 

czern nie zawiniłam .
iPolążyłą rękę n ą  rąp iien iu  jak  wówczas n a  

spiiodach, kieily  AVziqi j ą  w objęcia, .patrzyła 
w oczy. Nigdy jeszcze n ie w idziała tyle męki 
,w oczach człowieka. S tłum iła jęk.

— Sam a pani kazała mi oddalić się dłą jej 
dobra, ożenić się. z Ż u lą dla jej sppkoju.

Zajechała z hałasem ,dorożką, wysiadł z niej 
wj-soki b a n  z  jx>duszkj z tlenem. Inia skinęła 
na fuńmąną.

— Napiszę do pana, doniosę... proszę mi prze­
słać adres! — iprosiła znowu, wychyliwszy się 
z karetki.

Mąż .poznał ją odrazu. Z wielkiego szczęścia 
usiadł n a  łóżku i zam achał rękam i n a  powi­
tanie.

- W odecki telegrafował na wszystkie stn
. . Złe 'jest ze mną... głow a piekielnie boli 

ten  w strętny niesmak -  skarżył się i nrędlt 
w szybkiej niewyraźnej mowie poruszały m 
się  drobne usta.

Zam knę, oczj-, zwilży! językiem wargi. 
Będzie tyfus, zabiorą.do szpitala — żal 

się płaczliwie — ipod) .poduszką są klucze, o tw  
rzysz szufladę, w  -dużej kopercie — dolar 
Daj, gdzie trzeba, 'poślij gospodarzowi czyni 
zgory do końca roku.

— Nie zabiorą ciebie do szpitala, zostanie? 
tu, niem a mowy o  tyfusie -  litościwie uśpi 
kaja ła , męzą, gdy oczy pomimowoli szukał 
na rozpalonej tw arzy oznak zbliżającej s 
śtnierct. 'Zauważyła, że nos się Józkowi jeszc: 
m e wydłużał, ze nie było u chorego za,powit

b!‘,Sk' koiliec apatji. iWziął, rękę je 
chłodził dłonią rozpalone czoło.

— Konska gorączka. Serce nie w ytrzyma, m 
P ^z do  motor!... Pomodili się — prosił zwilżt 
jąc wciąż końcem języka suche usta. — Serc 
s ai e... serce slałbe — powtarzał gorączkowy] 
■szeptem.

Minto, że pilnie czuwała nad sobą, nie zdt 
żyła stłum ić zadowolenia, k tóre spraw iła j< 
wiadomość o osłabieniu serca

-  Napiszę do m atki.
’odniósł jej- rękę do ust.
-  Nie zdjęłaś obrączki! W róciłaś! — uci< 

szył się i opad) na poduszki.
— Pić, ,pić — szeptał, nie otw ierając oczu.
Zagotowała wody, przygotowała lemonjad. 

k óra choren.u nie sm akowała, zmieniła c 
Kład )ia głowie, popraw iła poduszki...

(C. d n )
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„Syrokomla" wybuchł groźny ipożar, k tóry  przy­
była straż  z trudem  ugasiła. W nętrze sta tku  zosta- 
lo zniszczone. „Syrokomla" je s t najw iększym ku­
trem  polskim o pojęńffiości 91 tonn.

— Pożar mostu w Tczewie. N a moście w iślanym  
w Tczewie zaipalala się wczoraj część jezdni koło­
wej. Pożar pow stał od  kociołka, na  którym  robot­
nicy  pracujący  przy napraw ie m ostu gotowali so­
bie straw ę. S traż  ogniowa dość szybko ogień u- 
miejscowdła, jednakże spalona została nawieizch- 
nia na przestrzeni około 40 m. kw.

— Utonięcie policjanta. W czasie treningu na 
kajakach na W iśle pod Toruniem, ]x>sterunkowy 
Policji P. wskoczył do rzeki, by się w ykąpać i u- 
tonął. Mimo usiłowań kolegów nie zdołano go od­
szukać i  wyłowić.

ZE Ś L Ą S K A .
— Samowola ks. Pszczyńskiego. Na m iejsce dy­

rektora browarów ks. Pszczyńskiego w  Tychach 
Gaiutzschka, ks. Pszczyński przyjął bez zezwole­
n ia  władz wojewódzkich obywatela W. M. Gdań­
ska. Krobolla. W związku z te in  w ładze wytoczyły 
przeoiw ks. Pszczyńskiemu dochodzenie.

Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO.
— Nowe obniżki płac. lv/p. R enard w  Sosnowcu 

wyiwwiedziala wszystkim robotnikom  umowę, za 
powiadając obniż.kę plac o 15%. W związku z tein 
odbędzie się w  piątek  w spólna konferencja w ins­
pektoracie pracy.

Z K I E L C.
— Wylewy Wisły. Na terenie woj. kieleckiego 

wezbrana W isła w ystąpiła z brzegów. W oliecnej 
chwdiii najbardziej zagrożone są  ipola wsi Boiska 
i Białobrzegi kolo Solca pow. iłżyckiego. Stan wo­
dy s ta łe  w zrasta. Podczas gdy w  dniu 11) bm. wie­
czorem wynosił 2.52 m„ w dniu 11 bm . o  godz. 8 
rano  wzrósł do 2.74 m. Norm alny s ta n  wody wy­
nosi 0.76 m tr. Na najbardziej zagrożone tereny u- 
d a l się starosto  powiatowy, celem przedsięwzięcia 
środków zaradczych.

Z Ł O D Z I.
— Aresztowanie dyr. K. K. O. w  Łodzi. Władze 

policyjne aresztow ały z polecenia prokurcilora ins­
pektora sam orządu gminnego n a  powiat łódzki 
p. Szczerbi ńskiego i  dyrek tora Komunalnej Kasy 
Oszczędności W aierego Zdzichowskiego o ra z ’ se­
kretarza gminnego — Turka — za fikcyjne udzie­
lanie pożyczek.

— Jaczejka w lesie. Władze dokonały aresztow a­
nia 70 kdm unislów. którzy obrady swe przenieśli 
do lasu Janówek w  powiecie łódzkim.

Z L U B L IN A .
— Konsekracja kościoła garnizonowego w Siedl­

cach. Dnia 8 bm. przybył do Siedlec na wizytację 
kanoniczną parafj i wojskowej i na  konsekrację 
kościoła garnizonowego ks. biskup Józef Gawlina, 
biskup W ojsk Polskich. Po uroczystem pow itan iu  
przy b ram ie tryumfaltoiej dopełnił ks. biskup in­
gresu do kościoła garnizonowego. Po ingresie w a- 
syście licznego duchowieństwa przeniósł ks. b i­
skup  w procesji rełikwje do o łtarza na cmentarzuj 
specjalnie w tym  celu przygotowanego. Następne­
go doiai. 9 bm.. w niedzielę rano, pakonsekrow al 
ks. biskup  kościół a  następnie odpraw ił sumę pon; 
tyifikalną, po k tórej przemówił do wojska. Po su, 
m ie ks. biskup wzdął udział we wspólnym obiedzia 
w  kasynie ofiicenskiem, jrydanym  przez korpus o- 
ficerski. Poza czynnością w izytacyjną ks. biskup 
Gawlina zwiedził Siedlce oraz Janów 'Podlaski.

Z W IL N A .
— Poszukiwanie torfu pod Wilnem. W okolicach 

W ilna przeprowadzane są obecnie poszukiw ania 
•za torfem. Są szanse,, że wyniki ich będą pozytyw­
ne. Miałoby to  duże znaczenie - zdaniem miej­
scowych sfe r — dla  obniżenia kosztów produkcji 
energy elektrycznej. Dotychczas elektrow nia w i­
leńska sprowadza, węgiel ze Śląska,

— Spław • drzewa sowieckiego na  rzekach gra- 
n icznych .\ W Dziśńie odbyła się konferencja po­
święcona spraw te spław u drzewa na  Dżwimie. Po­
stanowiono nie czynić przeszkód <Ua spławu drze­
w a sowieckiego. Ponadto ustalono kontyngenty 
drzewa sowieckiego spławianego do Polski.

— Osuszanie błot na pograniczu. Polsko-litew­
ska  konferencja graniczna, w sprawie osuszania 
błot, na terenach granicznych postanowiła ostatnio 
osuszyć błota wsi Lisowicze i Kisielówka n a  prze­
strzeni 12 ha.

— Starzec zm arł w czasie kłótni. We wsi Samo­
rodki gin. iwolśzańsfcicj- zm arł w  czasie kłótni z ro ­
dziną o ziemię 77-letni Antoni Zora,

Cygan zawinił —  kowala powiesili.

W obecnych nerwowych czasach, bardzo 
wiele jest narkomanów. Nawet z papierosa, 
który z narkotykami bardzo małe ma pokre­
wieństwo próbują niektórzy uczynić środek 
odurzający.

Cierpią więc ludzie na chroniczny nikotyzm, 
cierpią na przewlekłą bezsenność i, rano, le­
dwie się obudziwszy.z półsnu,, męczącego i dra­
żniącego, zaraz naczczo zaczynają wypalać pa­
pierosa za papierosem, lub cygara.

Prosta rzecz, że wpadają z deszczu pod ryn­
nę. Papieros nie uspakaja ich nerwów, nie po­
wraca snu — przeciwnie! Kolo udręki toczy 
się i zazębiają się jego haki/A tak proste -wyj­
ście dla palacza!

Dlą niego są owe znakomite, odnikotynowa- 
ne papierosy monopolowe, ’ gdzie umiejętność 
fachowców potrafiła pogodzić piękne z poży- 
tecznem, mianowicie, nie odbierając smaku

(papierosowi, uczynić go wolnym do maximum 
od szkodliwej nikotyny.

Palacz, o nerwach osłabionych, powinien na 
jakiś dłuższy okres czasu, bezwzględnie za­
przestać palenia. Jest to prawie zawsze niewy­
konalne, a  jeżeli zdobędzie Się palacz na tak

Otwarcie wystawy ep4i króla Jana
•Wczoraj o godz. 10 rano pó nabożeństwie, oci- 

prawionem ipfzez ks. infułata Ślepickiego w ba­
zylice archikatedrąlnej na Wawelu, odbyło się 
uroczyste otwarcie Wystawy króla Jana III w 
250-liecie odsieczy wiedeńskiej. Do zgromadzo­
nych dostojników kościelnych i świeckich 
przemówi! imieniem Komitetu wystawy ku­
stosz Państw. Zb. Sztuki na Wawelu Dr Stani­
sław Świerz-Zaleski, który 'podniósł m. in.:

Wybrany został na tę wystawę Kraków, gdyż 
za parę dni od dziś, przypada rocznica przyby­
cia króla do Krakowa. Kraków naznaczył król ■ 
na punkt zborny wojsk na odsiecz idących, a 
w uniwersale mobilizacyjnym pisze, że nieprzy­
jaciel torreuitis ad in star (na kształt potoku), 
zbliża się pod rezydencję cesarską i zagraża 
miastu Krakowu. Tu w Krakowie po od jeździ e 
króla czekała królowa f tu w czasie nabożeń­
stwa w Katedrze^ przyszła pierwsza wiadomość 
o zwycięstwie, a pierwszy znak tego — strzemię 
Kara Mustafy przysłane przez. Króla zawieszo­
no u ołtarza cudownego Chrystusa ukrzyżo­
wanego. Tu w Krakowie odbył Król wjazd tri­
umfalny i kościoły krakowskie, Katedrę, P. 
Marji i Św. Anny trofeami obdarował,

AYystawa obejmuje 16 sal i mieści -się czę­
ściowo w paiterze, częściowo na I piętrze, w tein 
w  5-ciu świeżo odrestaurowanych salach pół­
nocnego skrzydła. Sala pierwsza obejmuje za­
bytki, poprzedzające Odsiecz wiedeńską oraz 
broń palną i sieczną. W nanstępej sali jesteśmy 
już w epoce samej odsieczy. Dwie chorągwie 
tureckie zdobyte przez króla Jana, jedna z pod 
Wiednia, druga z pod Parkan, zajmują środek 
dokoła nich zbroje husarskie, rzędy i tarczo 
trzcinowe (kalkany), w.sali trzeciej na środku 
t. zw. Tarcza wróżebna Sobieskiego z Muzeum 
XX. Czartoryskich i para pistoletów króla, któ­
re przeszły na rodzinę Sztuartów d ibyły w po­
siadaniu kondynala Sztuarta w. początku XIX 
wieku, a obecnie są własnością Józefa hr. Poi 
tockiego w 'Warszawie. Dokoła zbroje tak zwaj 
ne czarne i łtogate rzędy. Obok sala z namiot 
tern tureckim, -/.dobytym pod Wiedniem’ z da­
ru Artura hr. .Potockiego z zbrojami, kotłami 
i buńczukbem' z pod Wiiedńia, ofiarowanym 
przez króla do katedry wawelskiej. — Po scho­
dach wchodzimy do dawnego .Skarbca Koron­
nego, obecnie urządzonego -jako skarbiec wy­
stawy. Na ścianie wielka żelazna gablota kuta 
trójskrzydlowa projektu prof. Szyszki-Boliusza 
mieści najcenniejsze pamiątki narodowe z tych 
czasów. Szablę Stanisława Żółkiewskiego, od1 
której żelazną głownię wżiąl Sobieski, idąc pod 
Wiedeń ze skarbca Jasnogórskiego, ofiarowa­
ną  mu przez 00. Paulinów, a rękojeść i po­
chwę zostawił. Obok taca srebrna dar króla, 
również przysłana przez Skarbiec Jasnogórski. 
Następnie strzemię Kara Mustafy i łańcuch 
zloty z grobu Króla, ze Skarbca Katedry wa­
welskiej. Dokoła buławy hetmanów między nie­
mi hetmana Kalinowskiego, przysłana ze 
Skarbca Jasnogórskiego. Pałasze ; koncerze 
ozdobione drogimi kamieniami. W kutych, 
skrzyniach skarbcowych z w. XVIII mieszczą 
się pamiątkowe buzdygany .po wodzach z wie­
ku XVII, jak Czarnieckiego, Wiśniowieckiego 
i innych. W dwu gablotach mieszczą się kosz-

Szowinizm hitleryzmu.
Planowany zamach hitlerowców n i slacje radj w Jlzacji

Strasburg 12 lipca.
i(iPAT) iPrasa alzacko-lotaryńska donosi, że 

na odbytem w Ludwigsliafen w Palatynacie 
Łajnem zebraniu przywódców hitlerowskich po­
wzięto decyzję -/.organizowania zamachu sa­
botażowego na radjostację nadławczą w Strass- 
butrgu, której kierownictwo atakowane jest 
gwałtow nie od pewnego czasu w prasie narodo- 
wo-socjalistycznej, za rzekome rozpowszech­
nianie antyniemieckich wiadomości. Radiosta­
cja miała być •wjeadzono W jwvietrze zapomo- 
cą bomb 'przez szturmowców, którzy mieli' się 
przekraść pod1 osłoną nocy na terytonjum fran­
cuskie. Natychmiast jjo zamachu miano rozpu­

..wielki wysiłek woli, to kosztem ogromnej, do­
raźnej, bezustannie dręczącej przykrości. Pa­
pieros odnikotynowaiiy zaś, do którego łatwo 
się przyzwyczaić po paru próbach, smakuije cu­
downie i kojąco działa na przeczulone nerwy.

7?a.

III w zamku królewskim sa Mir
towności, więc serwis Kara Mustafy, przysłany 
przez ordynata hr.’ Potockiego ź Łańcuta, wy­
roby złotnicze od1 Fr. lir. Potockich i lir. Potoc­
kich z Krzeszowic i innych. 'Salę Jagiełły i Ja­
dwigi zajmuje 'Szczerbiec, użyty do koronacji 
Jana III i chorągiew państwowa użytą przy tej 
koronacji.

Gabinet w wieży Zygmunta III mieści Płaszcz 
Orderu Ś-go Ducha przysłany królowi przez 
Ludwika XIV oraz miecz i kapelusz od Ojca 
Świętego za zwycięstwo wiedeńskie! Stąd wra­
cając udajemy się na pierwsze piętro. Pierw­
sza sala’1 piętra poświęcona jest sztuce wscho­
dniej, więc dwa dywany zdobyte przez 'króla 
,pod Wiedniem i ofiarowane do katedry na Wa­
welu i do kościoła Ś-go Jana w Studziannie. 
Na ścianach najcenniejsze dywany perskie zlo­
tem i srebrem przetykane t. zw. „Tapis polo- 
nais", nadesłane przez hr. Potockiego.-/. Łań­
cuta, ks. .Sanguszkę, Muzeum Sztuki Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, w gablotach pasy per­
skie i dzieła sztuki wschodniej. Następna sala 
poświęcona została sztuce polskiej z tych cza­
sów więc rzadkie dywany z w. XVII polskie1, 
jeden datowany z r. 1698, sekretarzyki, krzesła 
kurdybanowe i inne zabytki tych czasów. Sala 
trzecia I piętra zawiera sztukę kościelną, więc 
dookoła przepyszne kapy i ornaty niektóre z da­
ru króla, ołtarzyk srebrny z w. XVII, portrety 
biskupów krakowskich, kielichy i relikwjarze 
w gablotach a na środku zwisa wielka chorą­
giew turecka, zdobyta pod. Wiedniem przez 
Marcina Zamoyskiego. Obok znowu drugi na­
miot turecki a w nim szabla Kara Mustafy, po­
słana przez Sobieskiego do Loreto, obecnie wła­
sność ks. Leona Sapiehy z Krasiczyna. Osobną 
salę poświęcono sztychom, medalom, monetom 
i dokumentom, w niej znajduje się na postu­
mencie biust marmurowy króla, obok biustu 
buńczuki ofiarowane przez króla do kościoła 
Ś-toj Anny w Krakowie.

Na osobnym postumencie spoezj-wa uniwer­
sał mobilizacyjny odsieczy Wiedeńskiej przy­
słany ze Suchej od lir? Tarnowskich. Następna 
sala mieści;, sztukę, gdańską, .wspaniałe szafy 
i meble gdańskie, portrety, a między niemi du­
ży portret królowej z dziećmi ofiarowany przez 
króla Janowi Waurzracowi Wodzickiemu, o- 
becnie własność kr. Wódzickiej z Lubnia. Trzy 
ostatnie sale, to sale chwały wojennej. Przez sa­
lę z namiotem siatkowym i łożem połowem 
króla wchodzimy do sali jazdy polskiej. Sala 
ta mieści najpiękniejsze rzędy, polskie przysła­
ne przez hr. Potockich z Krzeszowic, z Kórni­
ka, z Posadowa przez hr. Łąckiego, lir. Tyszkie­
wicza^ Benedykta i innych. Dookoła ustawione 
zbroje husarskie.i zbroje uczestników odsieczy 
jak Marcina Zamoyskiego, kasztelana Łąckie­
go i innych.

Ostatnia sala poŚĄcięcona apoteozie króla, 
y ię r  wielki..portret konny,.dar ks. A..Czarto­
ryskiej dla Wawelut, obrazy bitew i rodziny kró­
la a  na środku dywan wilanowski.,na .postu­
mencie. Wystawa czyni imponujące wrażenie. 
Stronę artystyczną oprącowąli prof. Szyszko- 
Bohusz, Dr St. Świerz-Za leski i arch. Józef Pol­
kowski.

ścić pogłoskę, że sabotażu dopuścili się komu­
niści alzaccy. Dzięki niedyskrecji jednego z hi­
tlerowców wiadomość o tym planie rozeszła 
się i zamachowcy mpsieli od niego odstąpić,

Pnjnależnnśt Jo mniejszości polskiej „zdradg sianu".
Wrocław 12 liipca.

(PAT) W związku z aresztowaniem studenta 
medycyny, Polaka, Jana Kurpierza, za nie pod>- 
niesienie reki podczas śpiewania narodowo-so- 
cjaflnstycżnych pieśni w jednym z lokali wro­
cławskich, należy zaznaczyć, że koledzy pra­
gnący aresztowanego odwiedzić — nie zostali 
do niego dopuszczeni. Komisarz policji oświad­
czył stuldentom: „Przyznanie się d,o przynależ­
ności do mniejszości polskiej jest równoznacz­

ne ze zdradą stanu (I). Kunpierz znajduje się 
w ścislem odosobnieniu jako więzień .poli­
tyczny.
Swastyka nbpodeba się zagranicą

Madryt 12 lipca.
(PAT) Do Malili (Marokko hiszpańskie) przy­

był parowiec niemiecki „Porto" pod flagą hi­
tlerowską. Robotnicy portowi odmówili wy­
ładowania okrętu, a następnie wtargnęli na 
pokład i usiłowali zerwać flagę Po przybyciu 
policji i usunięciu flagi ze swastyką — okręt 
wyładowano.

Nowa konstytucja kościoła ewangelickicno w Niemczech.
Berlin 12 lipca.

(PAT) Przedstawiciele niemieckich zborów 
ewangelickich na zebraniu w  apinisterstwię 
spraw wewnętrznych 'Rzeszy, przyjęli dziś pro­
jekt nowej konstytucji zjednoczonego niemiec­
kiego kościoła ewangelickiego. Obecny ma po­
siedzeniu minister Dr Frick imieniem rządu 
Rzeszy złożył reprezentantom kościoła 'ewan­
gelickiego gratulacje, pr/.yny.ekając, że nowa 
konstytucja uzyska moc prawną jeszcze w 
ciągu bież, tygodnia przez ogłoszenie jej w 
formie ustawy Rzeszy.

Aktywność
Walka z przestępczością.

Waszyngton 12 lipca.
{PAT) iPreżydent Roosevelt aczkolwiek zaab­

sorbowany sprawami politycznemi' i goepodlar- 
caerni, również dba o spokój i porządek we­
wnątrz kraju. Ostatnio prezydent odbył z przed­
stawicielami władz stanowych naradę, mającą 
na celu ukrócenie zbrodniczej działalności'4. zw. 
porywaczy, których ofiarą pad to znów ostatnio 
kilka osób, m. in. O'Connor ze znanej rodzińy 
działaczy demokratycznych i finansista chica­
gowski Factor. 'Porywacze zażądali okupu za 
uprowadzonych. Wzmożoną działalność ban­
dytów przypisują w Ameryce temu, że w związ­
ku ze zniesieniem prohibicji' stracili oni docho­
dy, związane z przemytem i nielegalnym han­
dlem alkoholu. .; . .. J

Produkcja amerykańska wzrJiła o 35 prac
Zdolność, nabywczą nie rośnie.

Paryż 12 lipca.
(PAT) Z Waszyngtonu donoszą, że sprawo-

Kapitan Skarżyński wraca do Polski.
(PAT) Kpt. Skarżyński odpłynął 11 bm. na pa­

rowcu „Avilostar" udając się w drogę powrotną 
do Polski. Samolot kpt. Skarżyńskiego został 
zdom on towa n y.

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY:’ Codziennie „Pocałunek 

przed lustrem".
TEATR NOWY:, Codziennie nowa sztuka Devala 

„Stefek".
TEATR LETNI: „Mieszkanie Zojki".
TEATR POLSKI: Codziennie „FrSulein Doktor". 
TEATR MAŁY: Dziś „Roxy“.
TEATR ATENEUM: D ziś'nieczynny. W próbach 

„Dziwak".
TEATR KAMERALNY: „Lekarz bezdomny". 
TEATR MORSKIE OKO: Codziennie „Rewja War-

szawy".
TEATR 8.30: Codziennie operetka „No, no N a­

nette".
TEATR „REX“: Nowa wielka rewja „Frontem  do 

morza".
TEATR ŻEROMSKIEGO: Nieczynny.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adria: „Śpiew — całus — dziewczyna".
Apollo: „Pod twoją obronę".
A tlantic: „K arjeia kelnerki".
Capitol: „Kobieta bez przyszłości' i „Ja w dzień,

Ty w no cy .
Colosseum: „Faw oryta m aharadży" i „Król P a ­

ryża".
Casino: „Kobieta z rejestru".
Europa: „Noc w Chicago".
F ilharm onia: „5 przeklętych gentlemanów". 
Hollywood: „W służbie śledczej" i rew ja „Wi­

tamy"’.
M ajestic: „Noc miłości".
Stylowy: „Miłość w aucie".
Światowid: „Córka pułku".

K w a B j o
Sowiecki p lan rozbrojenia w eterze.

Radjowa prasa francuska- ipodaje wysoce sen­
sacy jną  wiadomość, że Sowiiety w ystąpiły na kon­
ferencji w Lucerotie z p lanem  rozbrojenia' w eterze. 
Sowiety uznają za najzupełniej słuszne dążenia 
konferencji, zmierzające do ukrócenia omisyj pro- 
ipag)undo\yych 'sięgających ziigrańicyf!). Gdyby tak 
było istotnie, m usielibyśmy przypuszczać, że Rosja

Represje przeciw zwoIennikoiB „ ir iio is j.rm li it ii" ,
Berlin 12 lipca.

(PAT) W całej prasie niemieckiej ogłoszony 
został na naczelnych miejscach okólnik mini­
stra spraw wewnętrznych Rzeszy Dra Fricka 
do namiestników oraz rządów wszystkich kra­
jów związkowych, w których wysuwa tezę kan­
clerza Hitlera, że okres przewrotów rewolucyj­
nych w Niemczech zakończy! się.

Partja narodowojsóćjalistyczna — oświadcza 
Frick — jest jedyną reprezentantką władzy pań­
stwowej. Zwycięska rewolucja przechodzi w 
drugie stadjum rozwoju ewolucyjnego t. j. do 
normalnej odbudowy państwa w ramach usta­
wowych.

Wszystkie oświadczenia o kontynuowaniu 
dalszych procesów rewolucyjnych, bądź o dru­
giej rewolucji, zagrażają poważnie temu zada­
niu. Wystąpienia, tego rodzaju nazwał Frick 
sabotowaniem rewolucji narodowej, zagrażają- 
cem dziełu odbudowy gospodarczej przez wy­
woływanie niepokoju w kolach gospodarczych. 
Minister zapowiedział jak najostrzejsze repre­
sje przeciwko sprawcom niedozwolonych inter- 
wencyj w życie gospodarcze.

Roosevelta.
zdanie miesięczne amerykańskiego urzędu 
pracy podkreśla, że gorączkowy wzrost zatru­
dnienia w przemyśle powstał w ostatnich. 3-ch 
miesiącach wskutek tendencyj spekulacyj­
nych. Kupcy oraz fabryikanci gromadzą zapa­
sy gotowych wyrobów i surowców zawierając 
urnowy na 'dostawę ż terminem pierwsze mie­
siące 1934 r. Produkcja zwiększyła się o 35.6% 
w porównaniu S początkiem b. r. Natomiast 
dochodowość powększyła się zaledwie o 7%. 
Wytwórczość przemysłowa powróciła do po- 

.ziomu 1929, jednak zdolność nabywcza praco- 
i wników pozostała w dalszym .ciągu na pozio­
mie poniżej 57% stanu normalnego.

Znana pracownia ’h a i i f i o f t - l l f l ^ e r s b

Br. UNHIEWICZ, Hoża 54. Tel. 9-61-71
przez lipiec i. sierpień a0°/o taniej reperacje 1’uter 
odświeżanie. Robota płaszczy letnich od 15 zl„ 

kostjumy 26, suknie 10 zł. (289-1-15)

'Sowiecka gołowii je s t  poniechać' sw ej waetojęźycż- 
nej propagandy marksowskiej, grzmiącej na całą 
Europę, byleby Niemcy hitlerowskie zaprzestały 
kampamji zwalczającej doktrynę Marksa. Istotnie 
propaganda: ąinti-mąrksowska, prowadzona przez 
Niemcy z w łaściwą um syśtemaiycżiiośoią w języ­
ku .rosyjskim, grozi zburzeniem u podstaw gm a­
c h u  prawomyślnośoi radzieckiej, zbhdowanej — 
ja k  n a  Ewengeljt — na nieomylności idej, głoszo­
nych przez Marksa'. Jak  dalece Sowietom zależy 
n a  zahamowaniu aikcyj bitleiowskićli Niemiec 
widać z-faktu, iż oświadczają się óne z gotowością 
przeniiesienia w giął) k ra ju , a więc wycofania 
z akcji propagandowej .potężnych rozgłośni, źbu- 
dowa.nycłi niedawno w celu nawrócenia Europy 
n a  w iarę  Marksa. Rzeczpospolito Radżieckai musi 
się czuć silnie zaszachowaną, skoro wlasnowolnie 
godzi się n a ' tok mdospodiziewane ustępstw a.

Koniec pryw atnych stacyj francuskich.
Niie znamy- jeszcze szczegółów omawianego w Lu­

cernie nowego., europejskiego planu  podziału fal — 
jedno wszakże zdąje się być pewnem, że plan len 
nie oddaje do dyspozycji francuskich rozgłośni 
prywataiycli — ani jednej fali! Jest lo wyrok 
śmierci wal tak  popularną we F rancji rozgłośnię 
Radta-Tóulouse, k tó ra  s ię  s to la  niedawno ofiarą 
ipożaru, a  która, walczy obecnie tern pilniej o pra- 
fwo obywatelstwa w  eterze, że n a  zamku A iguan 
wznoszą się już anteny 60 kw . rozgłośni, do której 
Radio-Toulouse .zamierzało przewieść sw oją sie­
dzibę. Zniknie również radjostaicjai Fócamps (Ra- 
dio-Normamdie), zbudowana u północnych wybrze­
ż y  F rancji d uchodząca za najweselszą rozgłośnię 
kraju  — >zal astmą szato,rkę zdrowego bum órią któ­
rej produkcyj słuchano aż do białego raną;.

Program  na  sobotę 15 lipca.
7.05: Gim nastyka poranna, 7.20: Muzyka z płyt,

7.25: Dzieniniiik ,poranny, 7.30: d. c. Muzyki z płyt. 
8.00: Audycja poranna, 12.05: Płyty, 12.35: Plytv, 
14.55: Płyty, 15.15: Płyty, 15.35: Płyty, 15.50: 
Skrzynka wojskówat 16.00: Audycja, dla chorych. 
16.3(1: Koncert kam eralny z płyt, 17.00: .Pogadan­
ka aktualna, 17.15: Koncert solistów: Celina Nadi 
(sopr.) i  J. Schleichkorn (wola) — Kraków, 18.15: 
„W rocznicę Grunwaildu" — wygi. Wl. Ludwik 
Evert, 18.35: Koncert popularny z Ciechocinka, 
19.00: Koncert w okalny z płyt. 1940: Kwadrans li­
teracki „Bitwa ix>d Grunwaldem" — z jKrżyża- 
ków" Sienkiewicza. 20.00: Koncert orkiestry pod 
dyr. St. Nawrota, 21.05: Dziennik w ieczorny, 21.15: 
Wiadomości ogrodnicze, 21.30: Koncert Chopinow­
ski w  w ykonaniu Hemrykal Satorńpki, 2200: Mu­
zyka. taneczna z Ciechocinka, 22.25: Sport. 22.46: 
Muzyka z Ciechocinka.

N afta  i je j ludzie  w  ośw ietleniu
lite ra tu ry  pow ieściow ej.

—000—
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Zmienne losy polityczne Meksyku nie zamą­
ciły mu raz powziętego planu działalności. 
Wspomaga! finansowo generała Pelacza, póki 
fen nie został porządnym człowiekiem, pozo­
stał też <w kontakcie z rządem Obregona. Dla 
niego każdy ,fr/.ąd“ był tylko „niezdarnie pro­
wadzonym businesem, popierał go, gdy mu 
szedł na rękę w interesach gdy mu się sprzeci­
wiał, gardłował za koniecznością politycznej 
zmiany.

Po latach trudów i walk rozbudował me­
ksykańskie interesy „Na'ftowej Spółki Alian­
za". I wtedy uderzył weń cios niespodziewany, 
zachorował na podzwrotnikową malarję, mu- 
sial Meksyk opuścić. Pracował teraz w nowo­
jorskich biurach Alianzy. „Panował tam wzoro­
wy porządek, atmosfera 'była poważna i wesoła 
zarazem. W Meksyku wiercono za ropą, otrzy­
maną produkcję tłoczono rurociągami do wła­
snych rafinerji, produkty rafineryjne sprzeda­
wano ludności po godziwej cenie". Ale Go- 
vette Brandiei* nieraz zadawał sobie pytanie, 
„czy to idealne (towarzystwo Alianzą jest do­
stosowane teraz i wogóle do właściwości na­
tury ludzkiej. Czy rzeczywiście opierając się ma 
uczciwości i działając w myśl utopijnych za­
sad, potrafią zachować lad, umiarkowanie i

he/osobową sprawiedliwość w oblięzu nadmier­
nych trudów i widoków oszałamiających zy­
sków ".

Govette Brandier wrócił do Meksyku, musiał 
wrócić, zostawi! tam jeszcze jedno zagadnie­
nie, którego rozwiązaniu przeszkodziła chorobą. 
W Tamipico są zmiany, witają go, zapraszają. 
Ale coś się zmieniło przez dwa lata jego nie­
obecności. Inaczej oceniają wartość objektów 
Alianzy, inaczej łudzi, inne jest bezpieczeństwo 
objektów fabrycznych.

Tylko Vida Corew jest ta sama, piękna, o nie­
przepartym uroku fizycznym..- Go go obchodzi 
reszta, >po nią przyjechał, a  gdy ona opuści Me­
ksyk nic go już nie będzie łączyć z tą „areną 
zmagań się sił tajemnych i nieubłaganj»h“. \'i- 
da jest żoną innego, ale przez myśl mu nie prze­
chodzi, że zabierając mu żonę, niwecząc jego 
życie rodzinne, czyni mu krzywdę. Widzi do­
piero, że uczynił Presby'emu Corew krzywdę, 
gdy się dowiaduje, że praca tegoż idzie na 
mocne, a  zdolności i energja nie są należycie 
oszacowane. Widzi), że magazyn w Chóreras o- 
plątany jest zdradziecką siecią, która w yw o­
łuje ciągłe niepowodzenia w pracy i postępie 
przedsiębiorstwa. Intrygi i zdrada... oto coś, co 
trzeba wyświetlić natychmiast.

'Govette Brandier zdawał sobie dokładnie 
sprawę ze swojej tutejszej opinji, teraz i na 
przyszłość: „byl potężnem widmem, ełamanem 
pracą, odpowiedzialnością i małarją. Długie 
.miesiące buntu w Nowym Jorku nie .’pozwoliły 
mu wierzyć, że stał się już hezsilnym... wystar­
towanym". Frlozofja życia Govette'a opierała

się na potrzebie natychmiastowego działania. 
Nie waha się więc ani chwilki, groźbą zanu­
rzenia w wrzącej ropie naftowej, wydziera oid 
Indijanina, który zatopił transport rur do Cbo- 
reras wyznania, mające go prowadzić, jak nit­
ka do kłębka, do centrum całej intrygi. Nie 
waha się, nie cofa przed niebezpieczeństwem. 
Jodzie samotnie do Zacamixtle, siedziby groź­
nego „generała" Melcbjora Rayona, nie może' 
jednak odeń wydobyć tajemnicy, ile mu płacą 
za napady na kopalnie Alianzy, ani na czyich 
jest usługach. Sceny pełne grozy nie robią na 
nim większego wrażenia, niż film .pozbawiony 
słownych objaśnień. Czuje, że jednak wszyst­
kie te nici porusza groteskowy, chory na nerki 
i wątrobę Jerzy Lenz, on to głosi, że iPresby 
Corew jest człowiekiem małych zdolności i ma­
lej. energji, on podkopuje wiarę w rentowność 
interesów Alianzy. Govette przejrzał'tego czło­
wieka na wskróśl i .pomieścić mu się w głowie 
nie mogą jego ambicje: >ten człowiek chce mieć 
wygody, pieniądze, wpływy, ale stać zdała od 
realnej, jedynie wartościowej pracy. Aby mieć 
te wpływy podkopuje dobre imię pełnych po­
święcenia-pracowników, niszczy objekty, de­
precjonuje cale okręgi terenów. A .podstępny 
jest i bezwzględny, stać go na to, aby nająć 
morderców na Presbyego Corew, stać go na 
zapłacenie życia Melchjora Rayona, bo umarli 
■milczą.

'Nie wio jeszcze, czy Lenz jest dobry, 
czy zły. Może to jest taka czcza foimulka 
dla ludzi rozczarowanych życiem, — oni są 
dobrzy, a tampi, którzy posiadają, czego im

brak, są złymi. „Dowiedzą 1 się jednak^że są 
ludzie źli". Vida oskarża go, że jest winnym 
śmierci jej męża, chociaż wie, że to jest kłam­
stwo bezwzględne. Lenz przychodzi do chorego 
natrząsać się z jego upadku, a chełpić swoim 
triumfem. — „Tampico to kloaka, a jednak 
tu przeżyłem cały mój wiek męski. Wlałem 
w to cale życie, całą najlepszą część życia"... 
myśli Covette Brandier patrząc z pokładu stat­
ku cysterny na znikające Tampico.. Ucieka 
przed oskarżeniem Vidy jako zbieg ibez sławy i 
przyjaciół.

Dr Janina Zubrzycka.

Kronika kulturalno-artystyczna.
Geraldy o wystawianiu „Christine" w Polsce.

Po przesłaniu Geraldy'emu opisu ^w y sta­
wionej j.ego sztuki (przetlómaczonej niesłusz­
nie „Jan i Krystyna"), otrzymalami od niego 
następującą krytykę przedstawienia ostatniej 
sceny (wizji):

— „Niesłusznie przedstawiano pojawienie 
się Krystyny w ostatnim akcie w oświetleniu 
zielonego reflektoru. Obaiwiam się trochę tego, 
gdyż ta scena wizji niema bynajmniej spra­
wiać wrażenia wizji do końca. Publiczność ma 
odnieść wTażenie sceny zupełnie rzeczywistej. 
Pownnno się dać światło normalne (światło 
dziennie wpadające przez okno). Dopiero pod 
koniec rozmowy .pomiędzy Jaikóbem a Krysty­
ną, 'trzęba aby się zaczęto ściemniać. Na sa­

mym końcu podczas ostatnich -słów Jakóba, 
światło niknie zuipelnie. Kilka sekund całko­
witych ciemności wypełnia pukanie do drzwi... 
Drzwi się otwierają i wchodzi służąca i wpu­
szcza światło (teraz dopiero może to być świa­
tło od lampy...). Z zapytania Jakóba i nieobec-' 
ności Krystyny, rozumie się, że scena ta nie 
była rzeczywistością. Widz ma być oszukainy 
aż do tego momentu. Jak to teraz zrozumie, 
wrażenie odniesie bardzo silne. Nie trzeba o- 
czywiście aby się go spodziewał".

O myśli przewodniej sztoki.
— „Spodziewała się iPani, że Krystyna wró­

ci rzeczywiście do Jakóba? Cóż kiedy w rzie-. 
ozywistości sztuka „Christine" nie jest ahi lii- 
storją kobiety, ani dziejanni mężczyzny, ani 
nawet ich obojga. Jest to historja o życiu. Bo 
oto pokładamy nasze nadzieje w jakiejś' 
istocie, chcemy by stała się dla nas wśzyst- 
kiem... Ale życie okazuje się silniejszem, mimo 
zdrad i nieszczęść. Krystyna nie wykazała 
dość siły .na to, aby towarzyszyć Jwkóbówń do 
końca... wobec tego on pójdzie dalej sam... a 
swojej miłości do jednej istoty przeciwstawi 
miłość do bliźnich, a uczucie to wyrazi przez 
pracę, która jest najsilniejszym aktem mi­
łości...

„Christine" ma itakże wykazać, że miłość 
jest tylko wytworem naszej wyobraźni: Jakób 
•marzył cale swoje życie o Krystynie tak, jak 
ją sobie wymarzył w Ostatniej scenie .

Podała Jadw iya  łfoesick Heńdrichowa.



Rynki zbożow e —  a przednów ek.
'W osta tn im  tygodniu czerwca i w  ciągu  

pierw szych dni lipca r. h. na krajow ych ry n ­
kach eibtfżowych zaznaczyła się petwna rezerwa 
w podaży ży ta  przez iproducemtów. Rezerwę tę 
należy tłumaczyć nadziejam i na pewną po­
praw ę sytuacji, jak ie dały się odczuć nietylko 
w Polsce, ale  i  w  nastrojach giełd (zbożowych 
zachodrniojeiua-cpejskich. N a pow stanie tych 
nastrojów  wpłynęły wiadomości o  niepomyśl­
nym stanie pogody w  kra jach  na-ddunajskiciL, 
pogłoski o pojaw ieniu się rdzy  w kra jach  bał­
kańskich, a  -wreszcie ńiocniejsze notow ania na 
pszenicę i jęczmień na giełdach pólnocno-ame- 
rykańslkich, co niew ątpliw ie związane jest ze 
spadkiem  k u rsu  dolara.

W edług wszelkiego prawdopodobieństwa na­
leży liczyć s ię  rzeczywiście z pew ną ogólną po­
praw ą poziomu cen zboża przy realizac ji plo­
nów jz nadchodzącej kom panji w  porów naniu 
do w arunków , towarzyszących przy  rozpoczę­
ciu  kam panji sprzedaży zbóż w  końcu lata  ro­
ku ubiegłego. Nie należy jednak optym izm u 
Co dc wysokości cen posuwać zbyt daleko i spo­
dziewać się, że obecnie płacone ceny za żyto 
będą mogły się' utrzym ać d la  ży ta z nowego 
zbioru.'

Skoro bowierii notow ania na nowe żyto cif 
ltc jterdam  wynoszą -w tej chw ili około 3,60 hfl. 
cc w przeliczeniu n a  naszą w alutę w ynosi nie- 
spęlna 13 rzl. za kw intal, to  wyjściowej ceny 
dla nowego ży ta  przy  rozpoczęciu kam panji 
nie można się spodziewać wyższej przypu­
szczalnie ponad 17,50—18,00 zł. Gdy bowiem 
do wskazanej cyfry 13 zl. dodam y cyfrę 6 zł. 
p rem ji wywozowej, a  odejm-iemy cyfrę około 
4 zl. 50 gr. przeciętnego kosztu  przewozu ze' 
środka Polski do  R otterdam u, to  otrzym amy 
cyfrę około zl. 14— 14.50. Gdy dodam y do  niej 
m axim um  około 4 zł. ew entualnej s tra ty , jaką  
na „akcji zlewnej*' mogą ponieść n a  kw intalu  
żyta iP. Z. »P. Z. przy  eksporcie, otrzym am y 
wyjściową cenę żyta około 17—18 iza kw intal 
pary te t st-. zal. środkow ej 'Polski.

Błędnem więc ze s trony  producentów  jest 
pcwstrzjjśniywanie s ię  obecnie od  podaży reszty 
zapasów żyta na rynek w  nadziei, n a  jak ą ś  nie- 
/iszczainą hausse‘ę. Nadzieje te  m ogą spowo­
dować bardzo przykre .rozczarowanie, zwła­
szcza 'W obliczu faktu, iż w  województwach po­
łudniowych niedługo rozipoczną się już żniwa 
i w krótce nowe żyto ukaże się n a  rynku.

Nigdy i  nigdzie chyba n ie jest więcej zale­
cenia godnem  zachow anie um iaru  i rozwagi, 
co  w łaśn ie.w  dziedzinie zbytu ziemiopłodów 
u n a s  n a  ipwednówku.

Jak  krańcowością. absu rdalną  z jednej ślub­
n y  jes t przeciąganie s tru n y  w -zwlekaniu ze 
zbytem  reszty  zapasów starego  zboża, zwła­
szcza żyta, do  ostatniego dnia, gdy n iew iado­
mo. kiedy ten  osta tn i dzień -wypadnie, tak  rów ­
nież krańcow ością w b ra k u  um iaru  jes t sprze­
daż „na zielono" w w arunkach (niewyjaśnio­
nej jeszcze ściśle ceny zboża z nowego zbioru.

O płaty w  postępow aniu przed  
urzę d am i ro z jem c ze m i.

Ukazało się, jak  już donosiliśmy, rozporzą­
dzenie w spraw ie opłat w  postępowaniu przed 
urzędam i aozjemczemi do spraw  m ajątkow ych 
■posiadczy gospodarstw  wiejskich.

Rcapcrządzenle to wyróżnia następujące o- 
płaty w postępowańiiu przed urzędam i rozjem ­
czemi: 1) w p is,.2) opłatę, kancelaryjną, 3) ko­
szty postępowania. Opłaty uiszczać należy w 
gotówce. Urząd rozjemczy nie podejm ie żadnej 
czynności, jeżeli strona, obowiązana do,uiszcze­
n ia  opłaty, obowiązku tego nie dopełni. W pis 
pobiera s ię  od wniosku o  wszczęcie postępo­
w ania przed, urzędem (rozjemczym. .Wysokość 
wpisu zależna jes t od w artości przedm iotu po­
stępowania i w ynosi 1 '/■ % te j w artości, u s ta ­
lonej przez urząd rozjemczy, przyczem każde 
rozpoczęte zt. 100 liczy się za pełne. Na żąda­
nie s trony  zw raca się połow ę wpisu wrazi-e 
cofnięcia w niosku ?pr,zed rozpoczęciem rozpra­
w y oraz w przypadku zaw arcia ugody. Jeżeli 
strony  ‘Zgodnie w niosą o wszczęcie postępowa­
n ia  wyłącznie w celu zaw arcia ugody, wyso­
kość wipisu w ynosi % % wartości, przedm iotu

postępo-!

ugody. Suma w pisu nie może wynosić w  po­
wiatowym urzędzie rozjemczym m niej niż 2 
zl., w  wojewódzkim zaś urzędzie rozjemczym — 
m niej, n iż  10 zł.

Jeżeli sum a wipisu w postępow aniu przed 
powiatowym urzędem rozjemczym przewyż­
sza 2C0 z!., a w (postępowaniu przed wojewódz­
kim urzędem rozjemczym 1.000 zł, urząd  roz­
jemczy może nadw yżkę wpisu, przewyższającą 
te kwoty, obniżyć według w łasnego uznania, 
biorąc pod uw agę finansow ą sytuację dłużnika 
i rzeczyw istą w artość przedm iotu 
w anta.

Za wpisy, odpisy, zaświadczenia, wyciągi o- 
raz. in n e  dokum enty, w ydaw ane przez urząd 
rozjemczy, pobiera. się opłatę koncelaryjną: 
w powiatowym urzędzie rozjemczym w  wyso­
kości 50gr., w  wojewódzkim urzędzie rozjem ­
czym w wysokości 1 zł. za każdą stronę w y­
danego dokum entu, przyczem każda rozpoczę­
ta  s tro n a  liczy się za całą.

Do kosztów  postępowania należą: 1) należno­
ści świadków, biegłych i tłumaczów, 2) opłaty 
■należne innym  władzom, urzędom i instytu­
cjom. 3) koszty ogłoszeń w pismach, 4) koszty, 
połączone z wykonaniem przez urząd rozjem­
czy czynności poza jego siedzibą.

W ynagrodzenie świadków, biegłych o ra z  tłu ­
maczów, wezwanych przez urząd rozjemczy, 
u stala  urząd rozjetnczy, w edług własnego uzna­
nia, uw zględniając konieczne wydatki, zw ią­
zane z ich stawiennictw em  i ew entualną s tra tą  
zarobku. Strona, k tóra wniosła o dokonanie 
czynności/ połączonej z wydatkam i, zobowią­
zana jest złożyć zaliczkę na pokrycie kosztów 
postępowania. Jeżeli strony  w spólnie wniosły 
o dokonanie czynności, zaliczkę, uiścić w inny 
w rów nych częściach, lub w innym  stosunku, 
według uznania, urzędu rozjemczego. Urząd 
rozjemczy oznaczy wysokość zaliczki i term in  
jej złożenia. iDo uiszczenia należności obowią­
zana jes t strona, k tó ra  wniosła o podjęcie czyn­
ności. Gdy o  podjęcie czynności wniosły zain­
teresow ane strony wspólnie, obowiązek uisz­
czenia należności może, urząd  rozjemczy roz­
łożyć pom iędzy te  strony.

Należności, pobierane przez powiatowy urząd 
rozjemczy, w  80% w pływ ają a a  rzecz pow ia­
towego związku .komunalnego, a w 20% na 
rzecz delegatury kom ite tu  do spraw  finanso- 
wo-rolnych. Kasa po wiatowego zw iązku kom u­
nalnego przyjm uje należności, obliczone przez 
powiatowy urząd  rozjemczy, oraz dokonywa 
wypłat na zlecenie tego urzędu.

Należności, pobierane «prżeż wojewódzki .u- 
rz.ąd rozjemczy, w pływ ają na dochód 'm ini­
sterstw a rolnictw a i reform  rolnych. K asa u- 
rzędu wojewódzkiego przyjm uje należności, o- 
bliczone przez wojewódzki urząd  rozjemczy, o- 
raz dókonywa wypłat n a  zlecenie lego urzędu.

Eksploatacja nowej lioji kalejowj Śląsk — Cdynia.
Ja k  się  dow iaduje Ajencja „Iskra" n a  po­

siedzeniu ra d y  i kom ite tu  dyrek-cyjneg-o Kole­
jowego Tow arzystw a P olsko-Francuskiego , 
k tóre -odbyło się. w czoraj, om aw iano między 
imnemi itectliniczne sp raw y  eksploatacji nowo- 
wybudówanej lin ji kolój-owej. R ada om ówiła 
projekty umów, dotyczących (wynajmu 'taboru 
kolejowego, potrzebnego do obsługi linji, u- 
mowę o używ aniu w spólnych dworców, sp ra ­
wę personalu  i k ilka  podobnych um ów  gospo­
darczych.

Jak  wiadom o, obecnie now ą linję eksploatu­
ją  polskie koleje, a  odcinek now ej lin ji  należy 
do kom petencji gdańskiej dyrekcji: kolejOwej. 
Eksploatac ja ta  je s t tymozaisowa -i trw ać ma 
do. końca bieżącego roku, przycwenn Tow arzy­
stw o Kolejowe FramćuskojPOlskie zobowiąza­
ło -się dostarczyć środki /na potrzebny tabor 
i  u rządzen ia techniczne now ej linji. Spraw y 
ostatecznego objęcia eksploatacji liinjS przez 
Towarzystwo n ie  om aw iano. Jak  w iadom o To­
w arzystw o uzyskało koncesję na eksploatację 
ulowej lin ji n a  przeciąg 45 lat.

Jednocześnie dow iadujem y się, że d n ia  11 
bm . wyjechał z  W arszaw y b. am basador F ran­
c ji w  Berlinie, prezes Rady Tow arzystw a Ko­
lejowego F rancusko- Polskiego p. Charles 
Laurent. W raz z n im  'wyjechali do  Paryża- 
przedstaw iciele s trony  francuskiej: p. 'Koęhl,' 
oraz delegaci koncernu  Schneider Greuzot.

C ZW A RTEK  13 L IP C A  18333.

K r o n i k a ,
POLSKA.

K urs hodowli drobiu. W  dniach od  3 do  8 
lipca, w arszaw ska izba rolnicza zorganizowała 
k u re  liddowli drobiu d la  instruk to rek  kó ł go­
spodyń w iejskich oraz, instruktorów  hodowla­
nych przysposobienia rolniczego i  organizacji 
drobnych gospodiarstw. K urs odbywał się w 
szkole hodowli drob iu  w  Ju lynie (-powiatu ra ­
dży m iński ego. N a k u rs ie  było 58 uczestników 
pochodzących z terenu  pięciu izb rolniczych. 
W ykłady obejm ow ały zagadnienia, racjonal­
nej hodowli drob iu  w  zastosow aniu do gospo­
dars tw  niniejszej Adasńości. Uczestnicy za- 
iznajainiałi się praktycznie z  om aw ianem i te ­
m atam i, m ając do dyspozycji duże i wzorowo 
prow adzone gospodarstw o hodowli drobiu, wy­
posażone iw 'najnowsze urządzenia.

Konsum cja cukru  w czerwcu r. b. Cukrow­
nie,po lsk ie sprzedały w  czerwcu r. b. n a  ryn­
ku  w ew nętrznym  22.400 toń cukru  wartości 
culklru. białego wobec 22.667 ton  w  czerwcu 1932 
r. Spadek konsum eji wynosi przeto 1.2%. Eks­
p ert w yrażał się cy frą  0:000 ton. gdy w  czerw­
cu 1932 r. wynosił 10.400 t. W  ciągu (pierw­
szych 10-cau m iesięcy bieżącej kam panji. t. j. 
pd 1 w rześnia 1932 r. do 30 czerwca 1933 r„ 
sprzedano na rynku  wewnętrznym  222.085 ton 
cukru, wobec 242.182 I. w  odpewiednim' o k re­
s ie  (kampanji W 1931/32 r. Spadek spożycia wy­
nosi za tem  8.1%. Zagranicę wywieziono w 
pierw szych 10-ciu m iesiącach ni. kam panji 
89.140 ton,, wobec 200.503 ton w  odpowiednim 
okresie pepnzedniej kam panji.

■IELOA PIENIĘŻNA.
Z dnia 12 lipca 1935 r.

I D e w i i y :  Belgj* 124-80, 12611, 12449, Holandja 
361—, 361-90, 36010, Londyn 29-72,29 87, 29 57, Nowy 
York 6 36, 6-39, 6 31, Nowy York telegr.6 37, 6-41, 6 33, 
Oslo 149-85, 160-55, 149-25, Paryż 86-02, 86-11, 3498, 
Praga 26-54, 2660, 26-48, Stwajcarja 173-15 173-68. 
172-72, Berlin w obr. pryw. 213-40. Tendencja prieważnie 
mocniejsza.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6-20.
A k c je : Bank Polski 8 4 - - ,  8 2 —, Cegielski 10-—, 

10-50, Lilpop 13-26, 12-50,13-—, Starachowice 11-—,10-50, 
10-75, Haberbusch 50-—, 49-—, 49-6.', Kijowski 17-—. 
Tend, prze w. słaba.

Pożyczki polskie w Nowym Yorku : dillonowska 68'/,, 
stabilizacyjna 67S/K, warszawska 42 50,

Po‘ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e :  8% budo­
wlana 38-75, 4% inwestycyjna 101-23, 10150, 6°/0 kon- 
wersyjna 48-75, 5°/„ kolejowa 40 60, 6°/0 dolarowa 37 50, 
7% stabilizacyjna 49-25, 49 38, 4913, 4°/0 dolarowa 4 6 — 
46 80. 4*/a"/o listy zastawne ziemskie 40 —, 39‘75, 40'—’ 
8% listy zastawne m. Warszawy 43-25, 42*35.

G iełda ZO rychsha: (PAT) Paryż 20-20-5, Londyn 
17-13-5, Nowy York 3 67’6, Belgja 72 02-5, Włochy 27-40, 
Hiszpanja 43-10, Holandja 208-30, Berlin 123-20, Wiedeń 
72 70, noty 68 —, Sztokholm 88-30, Oslo 86-05, Kopen­
haga 75 45 Sofja — •—, Praga 15-27-5, W arsz a w a  57-70, 
Białogród 7-—. Ateny 2 94, Konstantynopol 2’47, Buka­
reszt 3 08, Helsingfors 7-56, Bnenos Aires —•—.

GIEŁDA ZBOŻOW A W  W A R SZA W IE .

Z dnia 12 lipca 1933 r.
Dziś notowano za 100 kg. parytet, wagon Warszawa, 

w bandln hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto stand. 
1. 23-00—24-00, żyto II. 22-00—23-00, pszenica jara czer­
wona, szklista 43-00—44-00, pszenica jednolita 42 00— 
43-00, pszenica zbierana 41-00—42 00. owies jednolity 
19-60—20'50, owies zbierany 18-50—19-50, jęczmień na 
kaszę 21 00—22 00, jęczmień browarniany bez obrotów,

Eka 20-0J—21-00, proso 21-00—22 00, groch polny z wor- 
n  24-00—27-00, groch Victoria z workiem 32 06—36-00, 

wyka 14-00—15-00, peluszka OO'OO—OO'OO, łubin niebieski 
10-00—10-50, łubin żółty 11-00—12 00, rzepak sim. nie no­
towany, siemię lniane 45-00—48-00, koniczyny nie no­
towane, mąka pszenna luksusowa 65-00—70-00, mąka 
pszenna 0C00 60 00—66’00, mąka pszenna III (poślednia) 
56-00—60 00, IV mąka pszenna 30 00—40 00, mąka żytnia 
pytl. 39 00—4100, żytnia razowa i sitkowa 29-00—31-00, 
otręby pszenne 13-50—14-80, żytnie 12‘50—13 00, kuchy 
lniane 18-00—19’00, kuchy rzepakowe 14-00—14-50, kuchy 
słonecznik 16-00—16-60, Seradela nie notownaa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  11 lipca 1933 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 28-25—23-50, pszenica 41*00—42-00, jęczmień 

681—691 g/1. 18-60—19-00, 643-662 g/1 OO-OO-OODO, 
owies 15-00—15-50, mąka żytnia 65“/0 wł. worka 38’60— 
39-60, mąka pszenna 65“/0 wł. worka 63-60 — 65 50, 
otręby żytnie 12 00—12-75, pszenne 10-00—1100, pszenne 
(grube) 11-50 — 12-50. rzepak — •—, gorczyca 52 00— 
58-00, wyka 12-56—13-50, peluszka 12 00—13-00, groch Vikto- 
rja 00-00 — 00-00, groch Folgera —•—, łubin niebie­
ski 8-00—9 00, żółty 10-50—11-50.

Ogólne usposobienie mocne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 350 tonn, 

pszenicy 15. jęczmienia 12 5, owsa 15, mąki żytniej 60, 
otrąb pszennych 15 tonn.

Kobieta, rogacz, złoto.
Z p u n k tu  widzenia czysto prawnego spraw a 

Newton—Hardy jest najzupełniej' jasna. Zadaniem  
sądu  jest, orzec, czy mąż, którego żona zdradziła 
ż człowiekiem' żonatym , m usi zapłacić odszkodo­
wanie żonie- tego ostatniego?

(Prawodawstwo angielskie twierdzi, bowiem, że 
mąż je st calkow-i-cie edpowiedziohiy za szkody ma- 
lerjalne wyrządzone przez żonę. Prawo to może 
się wydawać ahsuixlalne, ale jest obowiązutjącem 
prawem, więc sąd nad  niem  n ie  d>-skutuje.

Tło sp raw y.
W toczącej się ostatnio sftrawie sąd m usial roz­

strzygnąć czy mes. Hardy była rzeczywiście, juk to 
jej zarzucają, uwodziciel,ką. z winy której zostały 
zrujnow ane dw a ogniska domowe. Jeśliby tak było, 
zdradzony mąż m usialby jeszcze słoną sum ką o- 
placić swe nieszczęście.

Dwa obozy.
Utworzyły się dw a obozy: i tak przyjaciele p. 

Hardy podwójnie .pechowego m ałżonka sta ra li się 
wykazać całą absurdalność tego praw a. Lecz ci. 
którzy współczuli opuszczonej małżonce, ze swej 
strony udow adniali, że najw iększym  winowajcą tej 
tragikom edji jest p . Herdy.

W in ien ... zdradzony m ąż.
W ina jego m iała polegać na tein, że nie ókazy- 

wał zbytniego zain teresow ania swą małżonką, to- 
eż pozostaw iona przez cały praw ie dzień sam ej so­

bie p. Hardy, nie om ieszkała iprzypraw ić rogów

Obosieczny argum ent.
Argument ten sk ąd in ąd  dość logiczny, można 

jednak obrócić i n a  niekorzyść m rs. Newton, któ­
ra znalazła się w sy tuacji analogicznej do położe­
nia p. Hardy.

Kto u w iód ł?  m ężczyzn a  czy  k ob ieta .
Wobec ty lu  sprzecznych opinij n ie  p o zo s taw lo  

nic innego jak  ustalić, czy uw iedzenie było dzie­
łem mężczyzny czy leż kobiety. Nie .było to jednak 
«idanie łatwe, w ież sąd długo rozpatryw ał s|)ro-

sta ra jąc  się rozw ikłać zagadkę.
On: jazzban dzista  i kob ieciarz.

Cyryl Ramon Newton, z zawodu dyrygent ork ie­
stry  jazzowej, byl dóść lekkom yślny, szczególnie 
jeśli chodziło o piękne panie: żona jego zaś za tru ­
wała mu życie uzasadnioneirii zresztą scenam i za­
zdrości. Bo byl żonatym , przed k ilkunastu  la ty  po­
znał bowiem w Nowym, Yorku piękną m iss Flo­
rence. k tó rą  imślubil. Między m ałżonkami toczyły 
się dość często ożywione dyskusje, kończące się 
aw anturam i. Mimo to. jeśli pożycia państw a New­
ton nie można było nazw ać idealnem. było ono jed­
nak dość znośnem.

Ona: E w a  w  w iek u ... dojrza łym .
Ubiegłego lata, kiedy Newton zaangażow any zo­

stał do Scarborough, angielskiej miejscowości ką­
pielowej, kcclrliw y jazzbandzista poznał lam  uro­
czą blondynkę. pan ią  Hardy, która choć była m atką 
dorastającej córki szerzyła spustoszenie w sercach 
męskich.

Id y lla  w e  troje.
Nad morze przybyła również i mrs. Newton 

i w krótce zaprzyjaźniła się. serdecznie ze swą przy­
szłą ryw alką Pani Newton baw iła nad morzem 
tylko przez kilka tygodni. Po jej- wyjeżdzie mąż na 
zaproszenie p. Hardy zam ieszkał w jego  willi.

Z d rad ziłeś —  dobrze, a le  płać!
Pew nego pięknego poranku  Newton i- pani H ar­

dy  wynieśli się cichaczem do Newcastle, gdzie ra ­
zem zam ieszkali. O fakcie tym  Newton zawiadomił 
żonę, listownie. Pani Newton ze stoicyzmcm znio­
sła. zdradę męża. Nie mogła się jednak  pogodzić 
z faktem , że m ałżonek nie przysłał jej pieniędzy 
na utrzym anie. Poniew aż w szystkie listy w tej, ma- 
terji pozostawały, bez odpowiedzi zdradzona żona 
zażądała odszkodowania od.,p. Hardy.

T ryb u n a ł rozw aża.
Vszystikie detale idylli n rlc sn e j jazzlt^ndKisty 

i p. Hardy .rozważane były dokładnie  przez trybu­
nał. Trzeba przecież było ustalić, czy to piękna 
blondynka uwiodła Newtona, czy też on namówi! 
panią Hardy do zlariw nia w iary  m ałżeńskiej. Jeśli 
w ierzyć oskarżycielce w ina leżała całkowicie po 
stronie jasnowłosego w am pira.

Kto p ierw szy  poca łow a ł?
Adwoka'ci obu s tron  s ta ra li się bezskutecznie u- 

s ta lić  datę  pierwszego pocałunku, Ani' nir. Hardy 
an i jej przyjaciel nie mogli sobie w żaden sposób 
przypom nieć kiedy wydarzy! się ten tak doniosły 
fakt. Nie pam iętali też. od kogo wyszła jego ini-

A jed nak  u w iód ł m ężczyzna.
Sąd oddalił skargę p. mrs. Newton, orzekając, ze 

i rola uwodziciela przypadła  w  udziale wyłącznie 
muzykowi. 'Przez cały czas trw ania tego bądź co 
bądź „oryginalnego" procesu szpalty  pism  angiel­
sk ich  przepełnione były szczegółami pożycia- obu 
p a r  m ałżeńskich.

A pelac ji n ie  w n iesion o .
•Ciekawą, rzeczą jest jak  przyjęli wyrok bohate­

rzy procesu. O tem jak  się ułożyły ich pożycia m ał­
żeńskie narazie niewiadomo. Chyba nieźle, skoro 
echo ich nie doszło do  czujnych uszu reporterskich. 
W -każdymi razie ku zadowoleniu londyńsk iej.pu ­
bliczności żadna ze stro n  nie wniosła apelacji od 
wyroku. Newton jesl więc praw nie uznanym  uwo­
dzicielem; [). Hardy Ewą. skuszoną ptzez węża.

— Z k in piw iarnie. Kina w  Stanach Zjednoczo­
nych  przeżywają teraz poważny kryzys. -Bezrobo­
cie i brak pieniędzy do 'takiego (stopnia, odbiły się 
na  frekw encji w  kinach, że właściciele 60.000 k i­
nem atografów  postanowili przerobić swoje tea try  
św ietlne na piw iarnie. Piwo sta ło .s ię  teraz w  Ame­
ryce przedm iotem  pierwszej potrzeby, taks że w ła­
ścicielom -kin w arto było wyasygnować bodaj po 
kilka tysięcy dolarów na  przerobienie kino-widow- 
ni na piw iarnie. Zarobek m urow any i -.im-ortyzacja 
kosztów pewma. W niektórych kinach podczas a n ­
trak tów  chłopcy w raz z czekoladą, lodami i owoca­
mi roznoszą. !> ciz  Kufle piwa.

S port i  w ychow anie  fizy czn e .
Polski lo tn ik  szybowcowy zdobywa rekord św ia­

ta. Na kursie  lotów żaglowych nad terenam i pla- 
skiem i zorganizowanym przez szkolę szybowcową 
Aeroklubu, lwowskiego w Bezmiecho-wej na Iwow- 
skiem  lotnisku w Sknilowie. P io tr Młynar, pilot 
szybowcowy Aeroklubu lwowskiego., w-ystartowal 
we wtorek o godz. 10.37 na szybowcu typu ..Ko­
m ar- konstrukcji Antoniego Kociana za sam olotem  
typu „Henriot - i po 8 m inutach holowania odczepi! 
się na wysokości 600 m etrów nad poziomem lotni­
ska, poezem poleciał w k ie ru n k u  L w ow a, nad k tó ­
rym  żaglował 5 godzin i 7>2 m inuty. M łynar uzy­
sk a ł. 1000 m etrów  ponad w ysokość odczepienia się 
i wylądował na 'lotnisku- skiiilo-wskiem o godz. Ili 
37 min. Lotem tym  ustanow ił p. M łynar polski, 
a  zarazem  światowy rekord  długotrw ałości lotu na 
szybowcu nad terenam i pla-skiemi.

Śplyw kajakow y „szlukiem  Sapiehy i O gińskie­
go'- (Slonim — Augustów) został odwołany z po­
wodu niedostatecznej ilości zgłoszeń.

P iłkarze lwowscy w C zerniow cacli. W Cze.rniow- 
cacli bawiła reprezentacja piłkarska Lwowa oraz 
drużyna ligowa Czarnych, lherwszego dnia- Czarni 
pokonali miejscow-ą Alakkabi w stosunku 5:0. D ru ­
giego dnia reprezentacja Lwow.i, złożona wyłącz­
nie z graczy Czarnych odniosła zwycięstwo nad re­
prezentacją  m iasta w s tosunku .'i:.'i.

Lekkoatletyczne m istrzostw a Polski pań. W dn. 
1?) i 16-bm. odbędą się w Katowicach lekkoatletycz­
ne mistrzostwa Polski pań. S ta rtu ją  poza W alasie- 
wiczówną, najwybitniejsze zawodniezjki Polski 
z Wajsów tui. Jasieńską, Hulanicką. Schabińską.. 
Cejzi.kc w ą. .Man-teuf lówną, Si korzą n-ką. Janow ską 
i Orłowska/ tia czele

Nareszcie m ądry  kroki Tej niedzieli- odbędą się 
w Krakowie dwa spotkania p iłkarsk ie , rozstrzyga­
jące o układzie w tabeli ligowej, Najważn-iejszem 
jest py tanie: Wiata czy Garbaia;' i wejdą do pod- 
gltUpy m istrzow skiej? Dwa te spotkania -Wista 
'Podgórze oraz Ruch—CracovLa odbędą się na jed- 
neni 'boiKk-u bezpośrednio po sobie. Umożliw i to o- 
gląda-n-ie obu walk i to nawet za jednym  biletem 
wstępu. Inicjatyw a ze wszech m iar godna pochwały.

Dziesięciolecie obozu „Beskid" polskiej YMCA. 
W dniach  29 i 30 hm. odbędą się w obozie ..Beskid" 
polskiej Y.MCA w Mszanie Dolnej, kolo Babki u ro ­
czystości z okazji 10-lecia istnienia obozu-. Obóz „Be­
skid". 'założony w r. 192.1. -zarówno pod -względem 
swych urządzett jak  i pregrantów . jest jedhym 
z najw spanialej i najnowocześniej urządzonych, o- 
bozów dla chłopców w całej- Europie. Uraądzenia- 
mi swemi ..Beskid" różni się znacznie od ogólnego 
typu obozów. Zam iast nam iotów obóz posiada m a­
le dom ki, przypotnina-jąęe altany . Scia-ny w tych 
dontkach m ają wysokość 1 in-tta, wyżej « a ś  n a  p a ­
lach -umieszczone są  dachy. IV ten sposób zapew­
niony jest do wewnąti-z s ta ły  dopływ pow ietrza; 
w razie deszczu domki osłania się brezentem-. Obóz, 
mimo, że znajduje się na zupelnem 1 o-.Hu-dziu, po- 
siada takie urządzenia j a k  kino, radjo-. elektrycz­
ność, wodociągi- itp. W roku bieżącym wvbu<lowa- 
ny będzie -wielki basen pływacki, jedyny w (Polsce 
basen położony na szczycie góry. Z okazji jubileu­
szu przybędą do obozu przedstawiciele w ładz pań­
stwowych. władz polskiej Y.MCA. delegaci- instytu- 
cyj społecznych itd. 

Buchalter rolny K r-.pPłS™m
kuje posady. Zgłoszenia pod: »Buclialter« Bydgoszcz, 
Sienkiewicza 6 tn. 7. (298)
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SENSACYJNA KSIĄŻKA
Lorda D ABERNONA

który  w raz z Gen. W eygandent stał na czele 
Misji’ Angło-Frnncuskicj podczas najazdu bol­

szewickiego

„ O S I E M N A S T A  
DECYDUJĄCA BITWA 
W DZIEJACH ŚWIATA"

Z PRZEDMOWA,
P. M inistra Spraw  Z agranicznych  
A U G U S T A  Z A L E S K I E G O

z 5 mapami i 2 portretam i 

jest do nabycia
W ADMINISTRACJI „DNIA POLSKIEGO" 

W arszaw a, u l. S z p ita ln a  1.

Prenumeratorzy i czytelnicy naszego pis™ 
książkę tę ntogą’ otrzymać wraz z przesyłką 

pocztową po cenie ulgowej zł. 10—.
V

Główne m ias ta  nad Bałtykiem .
Talin, H elsinki,,R yga. Kowno. — Od starodaw nej 
stolicy Estónji do nowej stolicy Ein landji. — Bał­
tycka. -pięk-nóść. — Ryga. — Główne- m iasto, pow sta­

łe w dziesięciu ldtach — 'litewskie Kowno.
.Prasa czeska zamieszcza w rażenia ź wy­

cieczki idiZienttikarzy czechostowackich do 
-państw’ bałtyckich. Artykuł niniejszy, c-pi- 
sujfccy główne in ias ta  tych państw, napi­
sa ł jeden t. ,uczestników tej wycieczki.

Ctćtery miasta... Cztery stolice nowych 
pań®(w... Sw’em 'po-l-ożeniem ipolityczuem i geo­
g ra f icznent, miastu, tak  -do siebie zbliżone... Po­
krew ne duchem a  -przecież różniące się <xl’ sie­
bie. n ie  .podobne d'o siebie... x

Helsinki, Talin., Ryga i Kowno. Główne m ia­
s ta  F inłandji, Estónj-i, Łotwy i Litwy. iP-iefws-ze 
trzy ściśl-e związane są. z -morzem. Są to stare 
■porty -morskie. Ostatnie, Kowno, chociaż poło­
żone jest w  głębi kra ju , rów nież lgnie do mo­
rza, ido portu ktejipedskiego i -bałtyckiego w y­
brzeża.

Tyliłćo jedna .ze stolic bałtyckich pozostaw iła 
sobie starą , przedwojenną mazwę. Jes t to głów ­
ne m iasto Łotwy, Ryga. Helsinki były daw niej 
znane pod, ipółszwecką nazw ą  'IleilsingfoTs, T al­
lin .pod nazw ą niem iecką (Rewal, a  Kowno ,pod 
nazw ą rosy jską Kowno.

Tam ' gdzie powstały te -miasta .przez wieki 
trw ała zacięta w ałka o  morze, o  ipor-ty, o  pano­
w anie n a d  B ałtykiem  Szweekie, duńskie, n ie­
m ieckie i  rosyjskie wpływy tu  rosły, tu. się 
zmniej-szały, tu  ścierały się gwałtownie, tu  też 
zanikały. Tu też (prowadzono w alkę kulturalno- 
gospodarczą„ k tó ra  pozostaw iła swe ślady w  ży­
ciu i wewnętrznym  wyglądzie tych miast.

Najtypows’zern ippd' itym względem--jest Tallin

(Rewal), stolica Estonji. Miasto założone zo­
stałoś na początku 13-go w ieku przez (duńskiego 
króla Wal-deinaia II. Od czasu, kiedy Tallin 
•był siln ą  -twierdizą m orską, -zacho-wało się. nie­
mało .pamiątek. iPOżoskaly tu trzy starodaw ne 
kościoły, które wybudowane zostały -przez ‘Duń­
czyków, pozostało też kilka w ież i część walów 
ochronnych. Potem grom adziły się tu  pam iątki 
z czasów panow ania niemieckiego, dalej pa­
m iątki z czasów szw-edżkiclt. Jeden z n a js ta r­
szych kościołów. Olafa,- o tw arty  w -roku 12ti7 
dotychczas budzi .podziw wysokością sw ej wie­
ży, .dochodzącej d-o 137 m etrów . Jest to jedna 
z najwyższych wież kościelnych na -świecie. Za 
panow ania rosyjskiego nad calem  m iastem  do­
m inow ała cerkiew św. A leksandra Newskiego, 
wzniesiona na najwyższem -wzgórzu .

Gotyk, -bairbk, styl bizancki, w ysokie baszty 
talińskiego grodu i zieleń jegc- licznych sadów 
czyni to m iasto, stosunkow o niewielkie, liczy 
zaledwie 100.000 mieszkańców, .przyciągia-jącem, 
małowniczem. Jeżeli do Tallina -dopływamy od 
strony ntorza, zdalcka widzieć już można jego 
wieże i kopuły oraz gotyckie dachy  jego s ta ­
rych gm achów. Zdaje się, jakoby z głębin m or­
skich w ynurzały ®ię kon tu ry  jakiegoś tajem ni­
czego -zamku, iniastat-rusal'k'i. Nie darm o też. 
jedną z najbardziej malowniczyćh części m ia­
s ta  zdobi pomnik „Rusałki", wybudowany dla 
uczczenia zaginionych mat ynarzy. Pomnik ten 
też symbolizuje wskrzeszony Tal-Hn, k tóry w 
ciągu siedm iu wieków -swego istn ien ia tyle 
przeżył i widział...

Sam olot dokona!. cudów. Dawniej .podróż 
z T allina do  Helsinek przez zatokę fińską była 
istną ipodróżą m orską z wszelkiem i nieprzyjem ­
nościami. Obecnie podTóż, k tó rą  d rogą m orską 
trw a ła  4—5 godzin odbyć możnia sam olotem  I

w ciągu, zaledwie 20—25 m inut. iW ciągu pół 
d n ia  mieszkaniec T alina  może zwiedzić stolicę 
sąsiedniego państw a i -wrócić przed południem 
jeszcze do  -domu. Inne tu  życie .niż w. stolicy 
Estonji.

•W -Helsinkach niem a starożytności. Jest to 
m iasto nowe, k tóre wyrosło i rozwinęło się 
w XIX wieku. Ale byłoby niedorzecznością 
przypuszczać, że tu ry sta  niczego tu nie znaj­
dzie. co byłoby godne widzenia. (Przybysz znaj­
dzie się tu jakoby w muzeum ubiegłego stule- 
cła, a zarazem \v nowoczesnem m ieście zupeł­
nie nowego typu, wylbudow-anem .w sty lu  fiń­
skim, odznaczającym się wygodą, szerokością, 
a głównie masywnością.

Miasto zdum iew a czystóśc-ią i .porządkiem. 
Cicho przejeżdżają tu  -samochody, n ie słychać 
przeraźliwych .sygnałów, .przechodnie nie -zde­
rzają s ię  na przejściach. Nie w idać tu  poli­
cjantów, kierujących ruchem  ulicznym , a  cho­
ciażby było ich dużo, to i tak byliby tu zby­
teczni.-Porządek d-la Finlandćzyka jest .prawem, 
a szacunek dla .prawa jest wrodzony. Czystość 
jego jest rów nież wrodzona. Człowiek, który 
zaw ńa z zachodnich kra jów  dostosowuje się 
-prędko, chcąc nie chcąc -do tego porządku i czy­
stości. N ie odważy się  odrzucić niedopałka pa­
pierosa na bruk, lśniący czystością. Na glów- 
nych ulicaclt spłynie z prądem  przechod­
niów ł n ie będzie szedł w lewo tam, gdzie 
wszyscy :dą wprawo. Ćwierć miljon-a miesz­
kańców tego m iasta ży.je władnym sposobem. 
Jest to m iasto szerokich -ulic, obszernych p la­
ców. równych bulwarów i wysokich -masyw­
nych gmachów, nad’ którym i dom inuje dum a 
Helsinek — nowy gm ach fińskiego parlam en­
tu, zdumiewający sw ą .architekt u rą  j pomysło­
wością.

Główne m iasto Łotwy, Ryga, je s t najwięk- 
szem i najobszerniejszym m iastem z  pośród 
tych czterech stolic nadbahtyckich. Rygę, z jej 
ulicam i, w spaniałym i bulw aram i, .wielkimi 
gm acham i, wyrostym i na ipoczątku dw udzie­
stego w ieku z jej w spaniałą-plażą nazwać moż­
na pięknością Bałtyku. Jest to m iasto elegan­
cji, pięknych kobiet, m iasto  kipiące życiem.

Zdumiewa wiprost, jak rychło  Ryga opam ię­
tać się mogła ,po strasznych przejściach wojen- 
nyclf, które zam ieniły to kw itnące m iasto 
w is tn ą  pustynię. ,W Rydze jeszcze obecnie 
można widzieć na. .peryiferjacłt budynki fa­
bryczne, zniszczone podczas wojny. iP-rzed woj-" 
ną Ryga -liczyła' w ięcej mieszkańców niż obec­
nie; podczas gdy wówczas liczyła Ryga niem al 
pół jpil-jona mieszkańców, .dziś liczy zaledwie 
350.000. Ale pomimo to -miasto przejawia sw ą 
żywotność. Obecnie, kiedy port jest niem al pu­
sty, kiedy z powodu kryzysu  powszechnego za­
m arło życie handlowe, opierające s ię  przeważ­
nie o tranzyt z zacliodu n a  wschód i odwrotnie, 
m iastu -nie dobrze się  powodzi. Pom im o 4o jed­
nak Ryga ipozosta-je ttrzeźwa, a  życie w  niej ra ­

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
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dosne. Ryga ma w sobie coś południowego 
i ‘(Maitego jest m iastem  orygitnalnem.

iPod koniec artyku łu  au to r opisuje Kowno, 
K aunas po litewsku, uw ażające się za „tymcza­
sową stolicę" państw a litewskiego. A utor po­
wiada, że pomimo -ten szczyt „doczesności*, Ko­
wno nazw ać  można raczej nową stolicą Litwy.

S tare Kowno było daw niej twierdzą... 
w s trachu  i ciągłych obaw ach o swój los. (Bało 
się przyszłych wypadków... A wypadki te .przy­
szły... Twierdza uległa. Histor.ja uczyniła z Ko­
wna stolicę odrodzonego patistwa. Urzędy pan- 
stw ow e  potrzebowały nowych ^ n ^ ^ ó w ,  u. - 
„ość, -które) Kraba się  podwoiła na 1-0.000 po­
trzebowała .nowych dzielnic, bru k ó w , n ą w jc j i  
dróg. Zniklv daw ne drew niane chodniki, w y­
rosły pięciopiętrowe domy, wybudowano gm a­
chy m inisterstw , banków, szkol. Na ulieaoli 
spotyka się oamochody.

Howno lśni nowością, dum no jest z swych 
gm achów hotelowych. M ieszkańcy z dumę, po­
w iadaj!,. że ich m iasto -jest najnowszem lula- 
stem  haltyckieni.

Wyd.t POL. POWSZ. SP. WTD. Odbito w drukarni „Czasu*1 w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. Redaktor odpowiedzialny: W ladyslnw Szydlowakl.
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